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„N ow a R e fo rm a ' w ychodzi codzienn ie, z w yjątkiem  N iedzie l i ów ią t uroczystych. 

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
półrocznie:

Na prowineyi, z przesyłką pocztową 
W Państwie Niemieekiem . . . .
W m i e j s c u ............................................
Oo Włoch, Franeyi, A nglii, Belgii, , |

Szwajcaryi, T unyi i innyeh krajów 32 , , 16 , „ 8 , „ 3 , — ,
Pajedynozy numer kesztuje lO  centów, z przesyłką pecztową 1 3  centów.

P renum era tę  p rzy jm u je  się tylko  za  ca ły  m iesiąc.
Listy z pieniędzmi i przekazy  pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inaeraty) uprasza się nad- 
iyłae franco  do Administraey N owej R eform y  w Erakowie. — L is ty  reklamacyjne nieopieczę- 

tcwane nie podlegają opłaoie pocztowej. — Listów  niefrankowanych  nie przyjmuje się.
R ękopism ów  nadsyłanych, R edakpya  nie zwraca.

Adres B ed ak cy i 1 Adm ln lstracy l: U lica ńw. Jana Nr. 13.

NOWA

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r s y j m u f ą :

z a m i e j s c o w a : j  dmiuL1* . ya „Nowej Reformy- i  w u y iu ie  t r o
jh i j s c o w ą : Administra^ya „ jn u >  Reformy*. — U aguyn  nowości F . A' Gtrłgara i Główna
trafika w Bynku; — G. k. lo k o w jn a  konoeeyonowaae biuro (S ilbeniein) plac Maryaoki 
Nr. 9. — Icndel Z. Skalskiego w Sas-enni h , — Handel EuklińsKiego w Hali Sukien­
nie — Handel J. Bojera przy ulicy Grodzjnej. — O g ł o s z e n i a  (iuseraiy; przyjmuje Admini- 
straeya za opłatą od m iejsta wiersza: drobnen. pismem (patit), za pierwszy ras 10 et., aa kałdy 
następny raz po 5 cem. Ń a u e s ł h u e  (na 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem 
drobnym po 30 et. za każdy raz. O g ł o s z e n i a  o o  „ B e f o n m y -  (prospekta, eyrkularse, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za eenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla a uiejscowych, a 50 cent. 
od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratów. — Należytość uprasza się n a p r z ó d  nadesłać 
przekazem poeztowym — O g ł o s z e n i a  1 p r e n u m e r a t ę  p u y j i - j r -  W e  L w o w i e  
Bióro dzienników, Ludwik Plohn, ul. Earola Ludwiga 11; — W  T a r n o w i e  Agenojs dzien­
ni ku w Józefa Pisza; — W  B i C L i o w l e  księgarnia J. A. Pellara; — W  P i z e m y l l n  B. 
Loskoski i Spółka; — W  T a r n o p o l a  ksiigoinia L. Gileezko; — W  W i e d n i a  np H ta- 
eenstein & Vogler (także w Himburgu, Frankfurcie nad Menem, B rlinie, Lipsku, Bazyiei i 
Wrocławiu) A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2, B. Mouse i  także w Berlinie Hamburgu. Monachium 
i Norymberdze.) W  F a r f i n  Księgarnia Luiem burgsra 3 rue des Grandę A ugu.ttns i So- 

eietó Mutuelle de P ub 'ic it A L o r e t t e ,  direotcur Buc GanmarcA d l.

Od Wydawnictwa.

Upraszamy Szanownych Prenumerato­
rów miesięcznych o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty, która w ynosi:

za c z e r w i e c :
W miejsca . . . .  1 złr. 80 ct.
z prze&ełką poczto­

wą w Austryi . . 2 złr. — et. 
w cesarstwie nie­

mieekiem . . 2 złr. 50 ct.

Dla dogodności osób, przebywających 
w kąpielach, przyjmować będziemy pre­
numeratę przez czas sezonu także na ty­
dzień, dwa, trzy, pięć, sześć i siedm ty­
godni — obliczając tydzień po 50 ct. wa.

W Administracyi Nowej Reformy są do 
nabycia:

0 nowych pogiąaach na historyę pol­
ską przez prof. dra Augusta S o k o ł o w ^  
s k i e g o  (odbitka z N . Reform y) cena 
50 ct.

Bracia Lerche komedya Adama A s n y ­
ka — cena 75 et.

Z obozu Panslawistów.

Śledząc p iln ie  g łosy  dzienn ików  rosy jskich , 
hołdujących idei złączen ia w szystk ich  plem ion 
słow iańskich  w je d n o  w szechrosyjskie spo łeczeń­
stwo, m ożna było dostrzedz, że w osta tn im  cza­
sie zapanow ało tam  pew ne jak gdyby znużenie, 
objawiające się m niejszą niż daw niej ilością a r ty ­
kułów biadających n ad  zaślep ien iem  tych S ło ­
wian, k tórzy nie chcą u w ierzy ć , iż bez p rzy ję­
cia w iary praw osław nej n ie  ma dla n ich  zbaw ie­
nia. Do pew nego s to p n ia  pochodzić to m usiało 
z w yczerpania całego zapasu fraz mów, którem i 
te dzienniki od lat k ilkunastu  zbyt h o jn ie  szalo­
wały, gdyż przypuszczać się  godzi, iż bezustanne 
pow tarzanie tych sam ych jęków  i żalów, bezu­
stanne ubolew anie nad obłędem , k tó ry  opanow ał 
Polaków, Rusinów , Czechów i B ułgarów , m usiało 
w końcu znużyć i zniechęcić w ielką część czy­
telników. Z drugiej stro n y  rozczarow anie, jakiego 
Rosyanie doznali dzięki „czarnej n iew dzięczno­
ści “ braci bu łgarsk ich , m usiało także przyczynić 
się do ostudzenia panslaw istycznych  zapałów . — 
P rasa rosy jska t j le k ro tn ie  przepow iadała już ry ­
chłe ocknienie się narodu bu łgarsk iego , który z 
żalem  i skruchą m iał błagać sw ych wysw obodzi- 
cieli o przebaczenie w szystk ich  win, iż skoro  p rze­
pow iednie te  mimo upływ u la t wcale się nie 
spraw dzają, nie m ożna ich  w iecznie pow tarzać, 
nie chcąc narazić swego s tro n n ic tw a n« zupe łne 
M oralne bankructw o 

Bądź co bądź w obozie panslaw istycznym  czuć 
było pew ne z n iec h ęc en ie , k tó re  zaznaczył naw et 
pstersbursk i Grazdanin  w sw em  spraw ozdaniu  
2 ostatniego posiedzenia słow iańskiego  Tow. do- 
broczynnogci. N ic więc dziw nego, że w s tro n n i­

ctw ie tem  pow itano z radością i zapałem  g łos 
panslaw isty, k tóry  oblekając zużytą doktrynę w 
now e szaty, ożyw ił znużone um ysły  i dał d z ien ­
nikarzom  petersbu rsk im  św ieży, a tak  pożądany 
przez nich tem at.

A postołem  tym  jest znany z procesu w iedeń­
skiego m ęczennik  słow iański, dr. Ż yw ny, były 
redaktor Parlamentaera. W osta tecznych  swych 
celach nie różn i się on bynajm niej od innych  zwo­
lenników  p a n s h w iz m u ; o ryg inalność  jogo polega 
na w skazaniu now ych środLów, k tó re  prędzej i 
uŁuiocŁiiirij do u wy en  celów zaw iodą. A gitacya 
p o lity czn a , jak  to dr. Ż yw nem u z w łasnego do­
św iadczenia w iad o m o , n ie  odpow iedziała oczeki­
w aniom . P aństw o  austryackie je s t dość silnem , 
by ją  na bwym obszarze skutecznie tłum ić, a u- 
p ragn iona przez austryack ich  panslaw istów  po­
moc z e w n ę trz n a , z roku na rok n iecierpliw ie 
wyczekiwana, do tychczas nie nadchodzi. T rzeba 
więc —  mówi on —  przerzucić się na pole agi- 
tacyi relig ijnej i literackiej. N a tem  polu m oże­
m y działać śm iało, nie w chodząc w kolizyę z u- 
stuwam i państw a, a gdy tu  spełnim y wszystko, 
co zam ierzam y, dokończenie dzieła nie spraw i 
nam już trudności.

Z poglądam i tem i zw ierzył psię dr. Żywny 
przed znanym  koresponden tem  dziennika Nowoje 
Wremia, p. M ołczanow em , a za pośrednictw em  

tego pism a dow iedział się św iat w krótce o no­
w ych drogach, k tórem i w edług planu w iedeń­
skiego panslaw isty , należy dążyć do uszczęśliw ie­
nia słow iańszczyzny.

D ośw iadczenia p o lityk i rosyjskiej i cała pan- 
elaw istyczna agitacya naprow adziły  dr. Żyw nego 
na  myśl, że postępując dalej w ten  sposób, nie 
uzyska się n igdy zupełnej słow iańskiej jedności. 
W arto posłuchać słów , którem i dow odził on tego 
w rozm owie z M ołczanow em .

„P rzedew szystk iem  — tak m iał się Żywny we­
dług  relacyi M ołczanow a w yrazić — rzuca się w 
oczy przykład B ułgary i i P o lsk i, a poniekąd i 
S erb ii. S erb ia i B u łg ary a  zostały osw obodzone 
i uorgauizow ane w niezależne państw a. Jakaż te ­
dy je st ich rola w pow szechnej wielkiej rodzinie 
słowiańskie) i w s tosunku  do Rosyi, tej n ie w ą t­
pliw ej op iekunk i słow iańszczyzny ? Polska po­
siada jeszcze w porów naniu  z innem i w yraźniej 
określoną postać h isto ryczną i literacką. — Ale 
wszyotkie one zasklepiły s ię  we wcasnych p arty ­
ku larnych  in te resach  i pow odow ane w łasnym  
tylko ciasnym  egoizm em  n a ro d o w y m , nie chcą 
w iedzieć o niczem  innem , w im ię całej s ło w iań ­
szczyzny n ie chcą odegrać najm niejszej roli. N ie 
dość na t e m : tak B u łgarya jak  i Polska stanęły  
na aren ie politycznej w an tagon izm ie w zględem  
Rosyi. R ozum ie się, że takie objawy w św iecie 
słow iańskim  przynoszą n iezaprzeczone szkody. — 
Któż może teraz ręczyć, czy coś podobnego nie 
pow tórzyłoby się znowu , gdyby Rosya przystą­
p iła  do osw obodzenia innych  szczepów słow iań 
skich tak, jak  to uczyniła z B ułgaram i i S er­
bam i ? Czy naprzykład  Czechy, p rzekształcone 
w sam odzielne królestw o, zachow ają i nadal sym- 
patye słow iańsk ie , gdy już narodowości ich nie 
grozić nie będzie ? Czy K roacya po uw oln ien iu  
się z pę t m adyarskieh, nie zapom ni o innych  
plem ionach słow iańskich, stanow iących dziś je ­
dyne jej m oralne op arc ie?"

Ja k  widzimy z tego, „w yzw alanie" słow iańskich 
braci wcale się Ż yw nem u n ie  w ydaje pożyte- 
cznem . P rzeciw nie, skoro w dzisiejszych w aru n ­
kach u n iek tórych  S łow ian, nie m ających sam o­
dzielnego by tu , ty le je s t  dla panslaw izm u sym -

patyi, stan  obecny je s t może lepszym  od n iep e­
w nej przyszłości. *

Dlaczegóż więc podkopyw ać państw o austrya­
ckie i pracować nad tw orzeniem  państw  słow iańskich , 
dlaczego narażać się na ciężkie ońary, skoro po ­
tem  następu ją  rozczarow ania? Czyż nie lepiej 
z m niejszem  pośw ięceniem , przy m niejszych wy­
datkach, zbliżać się p ew n y m , choć pow olnym  
krokiem  do up iagn ionego  ideału?

„ZapyU ć się trzeba —  mrowił p. Ż ivny — co 
może w yrw ać S łow ian z ciasnego, egoistycznego 
partykularyzm u i co może ocalić A ustryę , sp rzy ­
jającą w yborn ie rozwojowi realnego panslaw izm u? 
Do tego celu prowadzi tylko je d n a  droga; nie 
mięszać się do polityki, lecz sta rać  się o ducho­
we zlanie się S łow ian austryackich  w jedno  ciało, 
ożyw ione jed n y m  duchem , m ające je d n ą  w iarę i 
jeden  język.

„K olebką w szystkich narzeczy słow iańskich 
je s t  język św Cyryla i M etodego; wszyscy my, 
S łow ianie zachodni, porzuciliśm y te n  w spólny p o ­
czątek, jeden  tylko naród  rosyjski zachow ał ten  
język, rozw inął go i zm odyfikował. W ielka to za­
sługa R o s y i, za co w inniśm y jej w dzięczność. 
G dybyśm y teraz wszyscy, ilu nas je s t  Słow iau, 
przyjęli język  rosyjski jako ogólny w in te lek tu a l­
nej naszej pracy, to czyżbyśm y tem  sam em  zdra­
dzili A u s try ę , czyżbyśmy działali w m yśl p rzy ­
puszczalnych  politycznych planów  R o sy i, czyż­
byśm y sp rzen iew ierzy li się w łasnem u narzeczu?  
B ynajm niej: Język  rosy jsk i, to w łasny  nasz ję ­
zyk , którego zapom nieliśm y i do którego, jako 
do rodzim ego ję z y k a , pow rócić m am y najzupeł­
niejsze p ra w o , m e bacząc na wszelkie względy 
polityczne. Dopóki S łow ian ie austryaccy nie po ­
siądą w spólnego języka, do tąd  s iła  2 0  m ilionów  
Słowian nie przynosi żadnego pożytku. Ta okoli­
czność je s t w łaśnie podstaw ą dualizm u w A ustry i 
i przyczyną słabości całej A ustry i. Pod w zg lę­
dem  literack im  tych  20 m ilionów  S łow ian  są 
niew olnikam i, a i pary asam i obcego języka. N a j­
lepszym  dow odem  (Jzechy, gdzie oryg inalna lite ­
ra tu ra  je s t n iezm iern ie  u b o g a ...."

Tak więc m am y odświeżony panslaw istyczny 
program . Do w ykonania go potrzeba tylko dro­
b n o stk i; n iechaj S łow ianie austryaccy zm ienią 
język i w iarę a zjednoczenie nastąp i od razu. Gzy 
u ludów słow iańskich  ^ •S U je chęć do takiego 
przeobrażenia? poucza nas ó tem następująca od­
powiedź, dana Ż yw nem u przez je d e n  z dz ienn i­
ków czeskich.

R osyanie — mówi Polilik —  mający jak ieko l­
wiek literack ie  w ykształcenie, odw rócą się zape­
wne ze w strętem  od tej pap lan iny . P o trzebują 
oni zajrzeć tylko do Literatury Słowiańskiej Py- 
p ina i Spasowicza, ażeby się bodaj pobieżnie po­
inform ow ać N iestety  znajdują się w Rosyi sze­
rokie Koła, nie czy tu jące chę tn ie  książek, i za­
sięgające wiadom ości jedyn ie  z dzienników . N ie- 
chajże więc dowiedzą się —  co im  bezustanku  i 
z naciskiem  pow tarzać należy, — że lite ra tu ra  
czeska, nie mówiąc już o jej daw nych św ietnych 
o k re sa c h , rozw ija się i dziś bardzo pom yślnie, 
co n a  tem  w iększe zasługuje uznan ie , iż dzieje 
się to tylko dzięki w łasnym  siłom , a ni* w skutek 
jak iegoś tam  poparc ia  z zagranicy. W e w szyst­
kich dziedzinach lite ra tu ry  posiadam y znanych 
pisarzy — a wobec tego znalazł się jeszcze ktoś, 
kto chce w m ówić w Rosyan, iż nie m ogąc stw o­
rzyć w łasnego piśm iennictw a, gotow iśm y w yrzec 
się w łasnej mowy, k tórej od tylu wieków w y­
trw ale i z pośw ięceniem  bronim y. M ożoa sobie 
w ystawić, jak  przygnębiające, a dla nas szkodli­

we w rażen ie  wywierają słow a takiego Żyw nego 
na w szystkich uczciwych R osyan '

W obec tego — m ówi te n  sam dziennik  w in ­
nym  ustęp ie —  pow inniśm y, zapatru jąc się nieco 
poważniej na solidarność słow iańską, oświadczyć 
ponow nie, że nikt z nas nie m yśli o zam ienieniu 
naszej m owy na jakąkolw iek inną, nie w yjm ując 
rosyjskiej, ani też naszej religii na w iarę grecką, 
a wreszcie, iż harm on ia  m iędzy S łow ianam i nie 
u trw ali się przez takie cen tra listyczne m rzonki, 
lecz tylko przez zapew nien ie zupełnej politycznej 
autonom ii poszczególnym  słow iańskim  narodom , 
przez w ykluczenie kw estyj re lig ijnych  i przez 
pilne w zajem ne zaznajam ianie się z naszem i utw o­
ram i myśli i ducha, a zerw anie z dotychczasow em  
ignorow aniem  lub rozm yśliłem  poniżaniem  języka 
i lite ra tu ry  tych  lub owych słow iańsk ich  plem ion. 
Ta tylko d roga w iedzie do zbaw ienia. O braw szy 
zaś tam tę, doszlibyśm y do najsm u tn ie jzych  n iepo­
rozum ień i rozczarow ań.

Po tych  słow ach czeskiego pism a n ie trzeba 
się chyba lę k a ć , by zasady D ra  Żyw nego wy­
w ołały gw ałtow ny przew rót w św iecie s ło ­
w iańskim  Panslaw izm  um ysłow y, po ję ty  tak jak  
on  go pojm uje, ma m n ie j,je sz c z e  widoków p o ­
wodzenia, niż panslaw izm  polityczny — bo pań­
stw o rozporządzające takiem i jak  Rosya środkam i 
może narzucać przem ocą sw ą re lig ię  i język, do­
brow olnie i jedynie w skutek nam ow y n ie  podda 
się tem u żaden  naród  słow iański.

Z Koła polskiego.

Od sek re taryatu  K oła pos. polskiego w W ie­
dn iu  o trzym ujem y następujące spraw rozdanie:

N a posiedzeniu  Koła pos. po lsk iego  w dn iu  
27 m aja poseł R utow ski zdał Kołu spraw ę w 
im ieniu kom isyi sp iry tusow ej o w nioskach p. 
N i e m c z y n o w s k i e g o ,  a rozpraw y n ad  tem i 
w nioskam i ukończyły się na nas tęp n em  posiedze­
n iu  28 maja. W nioski te b rzm ia ły : 1)  Z ch w d ą 
wejścia w życie ustaw y w ódczanej skarb  państw a 
zw racać będzie w szystkim  gm inom  i funduszom  
krajow ym  s u m ę , jaką pobierały w r. 1887 czy 
to jako podatek  konsum cyjny, czy dodatki do po­
datków  od alkoholu, jeżeli odnoćne gm iny  i k ra 
je te  podatki zniosą. W  razie gdyby która 
z tych  gm in  lub kraj zaprowadziły jakiejkolw iek 
wysokości podatek od a lk o h o lu , traci praw o dc 
pob ieran ia  zw rotu  ze skarbu państw a. — 2) Po 
wejściu w życie ustaw y opodatkow ania  sp iry tu su  
znosi się podatek  od w yszynku.

Spraw ozdaw ca kum isyi p. R u t o w s k i  w ob­
szernym  w ywodzie w yłożył powody, d la  k tórych  
kom isya Koła wnosi odrzucenie tych  wniosków 
M ianowicie, co do pierw szego w n iosku , kom .sya 
zw raca u w a g ę , że prócz krajów  i g m i n , k tóre 
zaprowadziły dodatki konsum cyjne, w szystkie in ­
ne k raje  i gm iny  m ają do tego rów ne prawo, że 
w wielu krajach zaprow adzenie je s t  w to k u , lub 
przygotow yw ane. Dalej, dodatki konsum cyjne n ie 
są w ie c z y s te , są odw ołalne. P raw o n ak ładan ia  
dodatków  konsum eyjnych  n a  kraje i gm iny, jako 
praw o publiczne, stoi wobec praw a państw a, na­
kładania lub podw yższania podatku , a n ie  ma ża­
dnego ty tu łu  praw nego, aby żądać odszkodow ania 
m iast i krajów  z powodu, że państw o użyło sw e­
go praw a podw yższenia podatku G dybyśm y taką 
zasadę przypuścili, w takim  razie także państw o 
m iałoby prawo do odszkodowania z pow o d u , że 
kraje lub m iasta nałożyły opłaty na sp iry tu s  upo

datkow any przez państw o. Z upełn ie iuaczej ma 
się z p iaw em  p ro p in a c y jn e m , dziś rzeczow em  i 
p ry w a tn e m , które , ukrócone przez podatek  na 
rzecz państw a, może dom agać się edczkodowa- 
nia. W szelka akcya opuszczająca g r u n t ,  na k tó ­
rym  dotychczas Koło w tej spraw ie stało, zaszko­
dziłaby sp raw ie  odszkodow ania p ro p in a c y i, bez 
żadnej innej korzyści.

Go do w niosku o zniesien ie  podatku od wy­
szynku , kom isya uznając jogo ciężar, k tóry  je ­
dnak  o połow ę je s t m niejszy niż w innych  k ra ­
jach  m onarchii, p rzede w szystkiem  uw aża za w ła­
ściwe spraw ę tę  odłożyć do czasu, kiedy spraw a 
prop inacy jna będzie u regu low aną w parlam encie 
i w St imie krajow ym .

P . N i e m c z y n o w s k i  w odpow iedzi obszer­
nej nie wykazawszy praw nej podstaw y do uchw a­
len ia jego wniosków, przedstaw iał tylko ich d o ­
godność tak dla m iast jak i d la  konsum entów , 
bo zn iesienie opłat m iejsk ich  od wódki w płynę­
łoby na zniżenie jej ceny, także w  tym  sam ym  
k ie runku  działałoby zn iesien ie  podatku od szyn­
ków.

W  dalszych rozpraw ach  przem aw iali przeciw  
uchw aleniu  tych  w niosków  pp. G rocholski i Ru- 
towsk A po zam knięciu  rozpraw. Koło w szyst- 
k iem i głosam i przeciw  czterem  o d r z u c i ł o  o b a  
w n i o s k i  p. N i e m c z y n u w s k i e g o .  Poczem  
p. N i e m e z y n o w s k i  zażąd a ł, aby go Koło 
uw olniło od s o l i d a r n e g o  z delegacyą polską 
postępow ania w Izb ie poseltk iej i pozw oliło mu 
głosow ać w  Izb ie  przeciw  uchw ałom  K oła. — 
W niosek te n  odrzuciło  Koło w szystkiem i głosam i 
przeciw  trzem .

N astęp n ie  przyszedł pod rozpraw ę w niosek p. 
K arola L e w a k o w s k i e g o ,  k tóry  brzm iał 
„K oło polskie uchw au, w nieść w Izb ic  ustęp  w 
ustaw ie o opodatkow aniu w ó d k i, zaprow adzający 
p rzy m u s rek ty fik a c ji" .

P . R u t o w s k i  im ien iem  kom isyi gorzeln ianej 
przedstaw ił, że n ad  sp raw ą dotkn ię tą  w tym  
w niosku, kom isya w yczerpujące przeprow adziła 
obrady. K om isya go rze ln ian a  uznaje po trzebę za­
prow adzenia czyszczenia w ódki. S praw a ta po­
trzebuje jednak  przygotow ań, zbadan ia  s topn ia  
szkodliwości wódki odnośn ie  do \su ro w eg o  m ate- 
ryału , z jakiego je s t  pędzoną, w edług tego, czy 
pochodzi z wysoko czy n iskostopuiow ego sp iry tusu . 
Dalej potrzebę w prow adzeń, a m etod  taniego czy­
szczenia. Inaczej przym us rektyfikacyjny sp iry tu sji 
zw róciłby się przeciw  G alicyi, przeciw  p rodukcy i 
sp iry tu su  z kartofli, a produkeya ta  by łaby  w y­
daną na łup  in d u stry i rektyfikacyjnej w zacho­
d n ich  k rajach  m onarch ii. D latego kom isya zaleca 
uchw alen ie rezo luc/i, wzywającej rząd naprzód  
do badań , do zachęcan ia  inw eney . w celu w pro­
w adzenia raniej m etody czyszczenia wódki.

Po krótkiej jeszcze dyakusyi, Koło w szystkiem i 
głosam i przeciw  czterem  u s u n ę ł o  w n i o s e k  
p.  L e w a k o w s k i e g o ,  a uchw aliło  rezo lu c /ę  
w noszoną prze! kom isyę sp iry tusow ą

N astępn ie  Koło na w niosek pp. L e w a k o w ­
s k i e g o  i A b r a h a m o w i c z a  p rzystąp iło  do 
szczegółow ych obrad nad paragrafam i kom isyj­
nego p ro jek tu  ustaw y o opodatkow aniu  sp iry tusu . 
N a tern posiedzen iu  i na następnem  80  maja, 
Koło po k ró tk ich  rozpraw ach  nad kilku drobnem i 
popraw kam i proponow anem i przez p. Lew ickiego, 
k tóre usunęło , p rzyjęło  bez zm iany w szystkie pa­
ragrafy  projektu  ustaw y przedlożonei przez ko- 
miayę izbową i rezolncye przez tę ł  kom isyę za­
pro jek tow ane.

N a posiedzeniu w d n iu  31 m aja Koło przystą-

Z r.
zebrane przez

pułkownika Strusia.

X II.

Jarosław Dąbrowski.
W  późnej tesioni 1865  r. przybył do G enew y 

Jarosław D ąbrow sk i, na tychm iast po ucieczce 
2 przym usowej podróży na Sybir. N ie znałem  go 
Poprzednio, ale słysząc o nim  wiele dobrego, j.ra- 
^oąłem  poznać.

Jarosław  D ąbrow ski by ł m ałego w zrostu, szczu­
p l i  z tw arzą praw ie pozbaw ioną zarostu; ruchy 
Jego były żyw e, p ew n e , św iadczące o energ ii 
1 stanow czości charak te ru . D zienniki tylko co 
rozniosły były  po św iecie wieść o jego prawie 
cu łow nej ucieczce z M oskwy; z tego w ięc po­
wodu, gdy  pierw sze lody znajom ości naszej były 
przełam ane, prosiłem , ab j mi opowiedział szcze­
gółowo, jak odzyskał swobodę.

Dziś, gdy ziem ia przykryła zwłoki tego czło­
wiek^, gdy głosy n ienaw iści, zazdrości i potwa- 
rzy j U2 zam ilkły, —  sądzę, iż je s t moim obo­
wiązkiem  powtórzyć jego opow iadanie; może ono 
przekona, iż nie był to tuzinkow y człowiek, lecz 
genialna osobistość, k tó ra  przy sprzyjających oko 
lieznośeiach m ogła odegrać bardzo w ażną rolę.

M i ł a d o w s k i ,  jerten  z byłych oficerów in- 
żynieryi, aresztow any w W ilnie, w yśpiew ał w w ię ­
zieniu, że wczasie pobytu  sw ego w P e te rsb u rg u , 
byw ał często u D ąbrow skiego, gdzie się zbierano 
dla pom ów ienia o różnych  spraw ach  a szczegól­
nie o zachow aniu czystości obyczajów i godności 
irn itn ia  Polaka. M u r a w i e  w zażądał natych- 

od B e r g a ,  nam iestn ika K rólestw a Pol- 
B W gu , aby aresztbw anu D ąbrow skiego, (będącego 
wówczas kw aterm istrzem  przy sz tab ie wojsk,

stojących w W arszawie), i aby mu go przysłano 
dla przeprow adzenia z nim  śledztw a. T on, w ja ­
kim  to w ezw anie było stylizow ane, nie podobał 
się Bergowi, — bo między nim  a M uraw iow em  
istn ia ła  n iechęć i zawiść. K azał więc aresztow ać 
Dąbrow skiego, 13 sie rpn ia  1862 r., lecz za ra­
zem w odpow iedzi na to w ezwanie M urawiow a, 
zażądał, aby tenże m u przysła ł akta śledcze, gdyż 
ju ryzdykeya nad oficerem , służącym  w Polsce, 
do niego należy. M urawiow połknął p igułkę i nic 
nie odpow iedział.

A resztow anie o fice ra , znanego ze zdolności 
i bardzo lub ionego  przez kolegów, zrobiło dość 
wielki ru m o r w wojsku pom iędzy oficerami. P o ­
trzeba  było uzasadnić to rozporządzenie; polecono 
przeto  policyi odszukać dowody w iny.

Policya w arszaw ska, dla pochw ycenia w ątku 
spisku, ju ż  od kilku m iesięcy rzuc iła  się na do­
w cipny pom ysł: nakazała agentom  swoim n aw ią­
zywać stosunki m iłośne z kucharkam i i służące- 
mi, żeby za ich  pom ocą dow iadyw ać się, co się 
w jakim  dom u działo. D aw na służąca D ąbrow ­
skiego, w ydalona ze służby za złe prow adzenie 
się, uw iadom iła swogo policyjnego kochanka, że 
u jej pana zbierali się często n ieznani m łodzi 
ludzie i naradzali się do późna w nocy. K om isya 
śledcza, otrzym aw szy tak ie doniesienie, zaw ezw ała 
oskarżonego, aby rzecz objaśnił. D ąbrow ski był 
już  uw iadom iony przez Rząd N arodow y o grożą- 
cem mu niebezpieczeństw ie i przygotow ał się do 
obrony.

W  komisyi przyw ołano s łu ż ą c ą , k tó ra  wobec 
obw inionego pow tórzyła zeznanie swoje, że u nie 
go co w ieczór zbierali się jacy ś  podejrzani ludzie, 
że ją  zawsze w tedy odsyłano do kuchn i i przy 
niej nic nie rozm awiano.

— Oo p an  powiesz na swoją ob ro r.ę?  —  za ­
py tał przew odniczący.

—  O dpow iem , że dopóki je s tem  oficerom , do­
póki noszę ordery , o trzym ane za zasługi w bi­
tw ach na Kaukazie, nie m acie panow ie praw a,

staw ić m nie do konfrontacyi z nierządnicą, wy­
pędzoną z dom u mego za złe p row adzenie się. 
Złość i zem sta podyktow ały jej obw inienie, tak 
n iebezpieczne dla m nie w teraźn ie jszym  czasie. 
P anow ie w iecie sami d o b rz e , że zb ieran ie się 
wielu ludzi w jed n y m  dom u i to w nocy, gdy 
n ik t n ie  może w yjść na ulicę bez la tark i, nie 
m ogłoby ujść baczności policyi, tem  w ięcej na 
ulicy tak  uczęszczanej jak  ta, na k tórej m ieszka­
łem . W ięcej nic nie m am  do odpow iedzenia na 
oskarżenie tej dziew ki i odpow iadać więcej naw et 
n ie  m y ś lę !

S tanow czy i spokojny to n ,  odw ołanie się do 
praw  swoich, k tórych  jeszcze nie by ł pozbaw io­
ny, zaim ponow ało  sędziom . K azano go odprow a­
dzić napowrot. do celi w ięziennej dziesiątego pa­
w ilonu cytadeli warszawskiej.

Od tego czasu przeszło wiele tygodni i m ie­
sięcy. Policya, robiąc rew izyę w pom ieszkaniu 
podejrzanej o stosunki z pow stańcam i p. P i o ­
t r o w s k i e j ,  mieszkającej z ciotką sw oją — zna­
lazła u n ich  portfel, w którym  były w szystkie 
p ap iery  i dokumeDta służbow e D ąbrow skiego, r a ­
zem z kw itam i na odebrane p ien iądze, p rzezna­
czone na kupno różnych rekw izytów  w ojskow ych. 
P an n a  Piotrow ska, zapytana, zkąd się w zięły te 
papiery , w yznała, że kwity doręczone je j by ły  do 
przechow ania przez osobę jej n ieznaną, i że nie 
wiedząc, co rob ić z Diemi, złożyła je do portfelu, 
gdzie leżały papiery  D ąbrow skiego, oddaw na dane 
je j do przechow ania jako krew nej, żeby się nie 
za trac iły  w czasie n ieustannych  p rz e n o s in , na 
k tóre narażen i byli wszyscy wojskowi w czasie 
toczącej się w ojny.— O tym  w ypadku i o odpow ie­
dzi panny  Piotrowskiej Rząd N arodow y na tych ­
m iast zaw iadom ił D ąbrow skiego, posiadał bowiem 
naw et i w cytadeli agentów  sw oich, za pom ocą 
których  utrzym yw ał n ieustanną kom unikacyę z w ię­
źniam i.

W  kilka dni po tem  nowem  odkryciu został 
w ięzień pow tórn ie w ezwany przed komiayę. N a

stole leżał jego portfs l i w szystkie znalezione 
w n im  papiery . P rzew odniczący  zapytał go, czy 
poznaje te n  portfel ?

—  J e s t  to mój —  odpow iedział spokojnie Dą­
brow ski.

—  A ! —  rzekł ucieszony inkw izytor, sądząc, 
źe już go złaoał. —  Są tu  pap iery  służbow e 
pańskie i różne kw ity, dowodzące, żeś p an  przy­
gotow yw ał pow stanie zbrojne. Zkąd się te  kw ity 
wzięły ?

—  Portfel dałem  do przechow ania k rew nej 
mojej, pann ie  P iotrow skiej, ją w ięc pytać należy, 
zkąd się one tam  wzięły.

— W ięc pan  powiadasz, że n ie  daw ałeś tych 
kw itów  do p rzechow an ia?  —  rzek ł p rezes z u- 
śm iechem  niedow ierzania.

— P ow tarzam , że oprócz pap ierów  m oich, 
w tedy gdym  oddaw ał go do przechow ania, w p o r t­
felu  n ic  nie było.

Ta zgodność odpowiedzi z ośw iadczeniem  p a n ­
ny  P iotrow skiej, zbiła z tropu badającego, k tóry  
kazał w ięźnia znow u odprow adzić do celi.

Tym czasem  w w ięzieniu w ileńsk iem , O skar 
A w e j d e, były członek Rządu N arodow ego, u p a ­
dły fizycznie i m oraln ie pod w pływ em  długiego 
w ięzienia i m ęczarni —  pow tórzy ł zeznania Mi- 
ładow skiego o roli D ąbrow skiego, jak ą  tenże oa- 
g ryw ał dla p rzyciągnięcia jaknajw iększej liczby 
młodzieży do ruchu  powstańczego. Chciwy krwi 
M uraw iow , nie m ogąc dostać w ręce winowajcy, 
p rzesła ł ak ta  śledcze tyczące się  tej spraw y do 
W arszaw y.

Dąbrow ski by ł zgubiony. N ic go już  n ie  m o­
g ło  uratow ać od śm ierci. Z ręczność, z ja k ą  się 
b ron ił, przytom ność um ysłu, znajom ość praw  m o­
skiew skich, k tórą wszysi y podziw iali, ju ż  m u do 
niczego n ie posłużyła. N ic  n ie  pozostało, jak  za 
pom ocą pieniędzy starać się odw lec, ile m ożna 
chw ilę w yroku , w nadziei, że okoliczności się 
zm ienią. K rew ni w ięc i przyjaciele, a także Rząd

N arodow y, udali się do tego środka, dość ła tw e ­
go przy znanem  przekupstw ie M oskali.

W iedząc o etanie rzeczy i chcąc zabezpieczyć 
przyazłość swej narzeczonej, panny  P elag ii P io ­
trow skiej i zrobić ją  spadkobierczynią swego m a­
ją tk u  — D ąbrow ski skom unikow ał się z nią i za­
pytał, czy gotow a z nim  w -.ąć ślub  w c jta d e li; 
w razie, jeżeli się na to zgodzi, polecił je j podać 
o to prośbę do h r. B erga, za pośrednictw em  g e ­
nera ła  T r e p o w a ,  oberpolicm ajstra  w arszaw skie­
go. w  ktorego sercu  tlały  jeszcze resz tk i ludz­
k ich  uczuć.

P rośbę tę przedstaw ił T repów  osobiście nam ie­
stn ikow i i uzyskał pozw oiem e na ten  szczególny 
ślub, m ający Się odbyć w  celi w ięziennej w cy­
tadeli w arszaw skiej. W ezw any do tego obrzędu 
kaiądz, połączył s tu łą  ręce dw ojga kochanków , 
z k tó ry ch  on m ia ł być w krótce stracony , a ona 
zesłaną w  głąu  M oskwy n a  osiedlenie. W zruszo­
ny kap łan  bJ igosław ił ze L a m i w oczach m łodą 
parę. Rząd, w  nieograniczonej swej dobroci, po­
zwolił m ałżeństw u pozostać razem  ca łe dw ie go ­
dziny, pod dozorem  żo łn ierza , postaw ionego na 
narc ie , i n ie spuszczającego z oczu dw ojga ko­
chanków .

G J j (;odzina rozstan ia w ybiła, pan i D ąb row ­
ska udała się w prost z cytadeli do T repow a, żeby 
mu podziękow ać za jego w staw ien ie się do n a ­
m iestn ika. G en e ra ł m oskiew ski b y ł w zruszony:

—  P a n i —  rzek ł do niej, — dotychczas od 
Polaków  i Polek słyszałem  ty lko p rzek leństw a; 
pan i jesteś pierw szą, k tó ra  mi dziękujesz. Daję 
słow o pani, że dopóki żyć będę, m ąż pani' także 
żyć będzie; może Bóg pozwoli, że u la  was szczę­
śliw sze dni zabłysną.

N atychm iast po w yjściu pani D ąbrow skiej, ka­
za ł g en e ra ł wezwać do siebie oberaudytora ządu 
w ojennego i prosił, żeby m u da ł znać, gdy w y­
rok na Ja ro sław a D ąbrow skiego będzie p rze d sta ­
w iony nam iestn ikow i do zatw ierdzenia.

(0 . d. n .)
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piło  do wyboru członków  D e l e g a c j i  a u s t r y a  
c k o - w ę g i e r s k i e j ,  do k tórej posłow ie z Ga- 
licyi w ybierają siedm iu  członków  i dw u zastęp­
ców. C złonkam i D elegac ji w ybrani zostali posło 
w ie : Sm olka (4 6  głosam i). C hrzanow ski (46 
g łosam i), A lfons Czajkow ski (4 3  głosam i), J a ­
w orski (38  g łosam i), H au sn e r (33  g łosam i), Bo- 
b rzyńsk i (28 głosam i), M adejski (27 głosam i). 
P ierw szym  zastępcą w ybrano p. Saw czyńskiego, 
d rug im  zastępcą p. M andyczew skiego.

KoresDondencra J m j  M ow ".

L w ó w ,  3 czerwca.
(=-s) Po sm utnych w ypadkach defraudacyj 

w dw óch Towarzystwach lw ow skich, z in ic ja ty ­
wy kom itetu  cenzorów d la S tow arzyszeń w B an­
ku krajow ym , uproszony został P atron  do zajęcia 
aię urządzeniem  zjazdu w ybitnych osobistości 
z całego kraju, k tóre zajm ują się gorliw ie losem 
Towarzystw , celem  n arad zen ia  się, ja k b y  zapo 
biedź w przyszłości w szelkim  m alw ersac jom , tj. 
o ile należałoby ulepszyć dzisiejszy system  kon­
troli. Zjazd ten  odbył się dzisiaj w g m ach n  W y­
działu krajow ego, narady je d n ak  odbyw ały się 
poufnie — o rezu ltacie  więc tychże doniosę w na­
stępnym  liście.

W czoraj nastąp iło  uroczyste pośw ięcenie b u ­
dynku wyższej szkoły rolniczej w D ublanach  
w obecności licznie przybyłych gości ze Lwowa. 
W ładzę au tonom iczną rep re z e n to w a li: m arszałek 
krajow y J .  h r. T arnow ski, cz łonkow ie W ydziału 
krajow ego pp. H oszard i B ereznicki, kilku po­
słów , rząd zaś nam ies tn ik  p. Zalesni, w icepre­
zy d en t p. Loebl. P rzybyli n ad to  pp. L ang ie  i 
A ndatazy  kuratorow ie szkoły, profesorow ie te ­
chniki, szkoły w eterynary i, szkoły lasow ej, rek to r 
un iw ersy te tu  itd. U roczystość rozpoczęto poświę­
cen iem  budynku szkoły ludow ej, k tórego dokonał 
ks. arcybiskup M o r a w s k i .  D zieci odśpiew ały 
ład n ie  k ilka utw orów  pod k ierow nictw em  swego 
nauczyciela p. Czyża, a po tej p ro d u k c ji p rze­
m ów ił bardzo dobrze w ójt dub lańsk i Szczepan 
P a s ir s k i , dziękując serdecznie tym  w szystkim , 
którzy przyczynili się do postaw ien ia  [szkółki 
Z pow oda ulew nego deszczu nie m ożna było 
udać się do kościoła, lecz w prost udano się do 
gm achu  szkoły rolniczej. W  jednej ze sal o d p ra ­
wił arcybiskup  nabożeństw o, puczem  zgrom adzili 
się  wszyscy w w ielkiej sali uroczyście p rzystro ­
jonej i udek, row am  i herbam i polskiem i i por­
tre tam i ks. L eona S apiehy i obecnego m arszałka. 
P ierw szy  przem ów ił odpow iednio  ks. M o r a w  
s k i, n as tęp n ie  m arszałek  p. T a r n o w s k i ,  a 
w końcu d y rek to r szkoły p W j. L u b o m ę s k i .  
Im ien iem  słuchaczy szkoły rolniczej dziękow ał p.

P o t o c k i  in icyatoióm  szkoły dublańsk ie j, 
k tó ra  grom adzi m łodzież ze w szystkich dzielnic 
po lskich , jako  jedyna  polska wyższa szkoła ro l­
nicza. R ów nież w idcczną w dzięczność w ynurzył 
nauczycielom  szkoły, k tórzy  nie ograniczają się 
do stanow iska urzędow ego, ale darzą uczniów  
życzliwością starszych  przyjació ł, a do poczucia 
obowiązków obyw atelskich  pobudzają. Po sk o ń ­
czonym  akcie uroczystym  udano się na śn ia­
danie.

Dzisiaj odbyła sgrommazenie Tow arzystw o szpi­
ta la  dla ubogich  dzieci im. św . Zofii, k tó re  po 
bierając su b w en c ję  krajow ą w kwocie 1 2 . 0 0 U 
z łr., a  m ie jską 1 0 0 0  złr. —  je s t n iejako insty- 
tueyą publiczną. Ze spraw ozdania odczytanego 
w ynika, że Tow arzystw o liczy 42  członków  za­
łożycieli, a 110 członków  czynnych. D ochody 
w r. 1887  w ynosiły 1 5 .1 3 6  złr. (w  tych m ie­
szczą się powyższe subw encye), dalej su b w en c ja  
Z ahorskiego 300  z łr., d a r g. kasy oszczędn. 200 
z łr., dar zboru izrael. 50  z łr  , jednorazow e datki 
1 .1 3 0  złr. D ziw na rzecz, że w kładki roczne tylu 
członków  wynoszą razem  23 złr. W ydatki w yno­
siły 1 3 .8 0 4  złr. N adto  w ydano n a  budow ę sali 
operacyjnej 2 .7 0 0  złr. M ajątek  T ow arzystw a po 
strącen iu  d ługu hipotecznego wynosi 1 01 .478  złr. 
B uch chorych  w ykazuje, że leczono przebyw ają­
cych w szpitalu  984, dochodzących 2014. W Bzpi- 
ta lu  w ylec/ono 615 , n ie  wyleczono 69, um arło 
240 . Ś redn i s tan  dzienny  72 chorych . W edług  
w y z n a n i a  było 523  rz. k., 164 g r. k ., 4 ewg., 
233  izr. D zień leczenia kosztow ał 53  ct. S p ra­
w ozdanie kom ite tu  przyjęto do w iadom ości, uchw a­
lając m u  .bsolutoryum . W yborów  do zarządu nie 
było, gdyż kom itet urzęduje przez la t trzy . P rze­
w odniczącą kom itetu  je st ks. Jad w ig a  S apieżyna, 
jej zastępcą p. F ran ciszek  Zima, d y rek to r kasy 
oszczędności.

solidarność nie może być w skazaną i ponieważ 
inieresy m iast są w ystaw ione na najw iększe n ie ­
bezpieczeństw o, w yborcy m iasta  L w ow a w yrażają 
przekonanie, że posłow ie m iejscy  z całą energ ią 
bronić będą in teresów  m iast, chociażby w tym 
razie m ieli stanąć w sprzeczności z w iększością 
K oła polskiego.

I I .  Z grom adzenie w yborców m iasta Lwowa 
w yraża przekonanie, że posłow ie m iejscy gloso 
waó będą przeciw  w niesionem u projektow i rzą 
dow em u o opodatkow aniu  w ó u k i, lub gdyby to 
było n iem ożliw em , posłow ie m andaty  poskładają 
O tych uchw ałach  m am y zaszczyt W P ana uw ia­
domić. W e L w ow ie dn ia 30  m aja 1888. P rz e ­
w odniczący zgrom adzen ia: M ichał W alichiewioz, 
s e k re ta rz e : d r. W ito łd  L ew ick i, dr. B ernard  
G oldm ann. “

P ostaw iony  tym  sposobem  przez wyborców 
w ow skich przed a lte rn a ty w ą : albo złam ania so- 
idarnośc i z K ołem  polskiem  i g łosow ania w 
zbie przeciw ko projektow i rządow em u ustaw y o 

opodatkow au u w id k i, albo złożenia m andatu  po ­
selskiego, w ybrał bez w ahan ia to o s ta tn ie , co 
też na tychm iast uczynił, zaw iadam iając o tem te- 
egraficznie p. W alichiewicza 

Dr. Sm olka o trzym ał taki sam kom unikat ze 
s tro n y  wiecu lw ow skiego. Na podstaw ie n a jle ­
pszej inform acyi dow iadujem y się, że dr. Sm olka 
uw aża sw e stanow isko wobec uchw ał w iecu jako 
wyjątkowe, ponieważ on jako  p rezyden t Izby 
nie będzie zl ew olony do głouoWania ani za, 
ani też przeciw  w ym ienionem u rządow em u pro­
jektow i ustaw y.

niniego M łodoczeai, oraz pp. K reuzig, K rona 
w etter, T urk , S ehónerer, L ienbacher, Gódl, Zie- 
rotin .

Z a  p r z y z n a n i e m  Koło polskie (bez p p . 
Gniewosza i Szezepanow skiego, którzy się usunęli), 
Czesi, K roaci, S łow eńcy i klub niem iecko klery- 
kalny, oraz luźni : V etter, B erch tho ld  i m in is tro ­
wie D unajew ski, F ałkeuhayn, Prażak i Z iem iał- 
kowski U sunęli się od g łosow ania (oprócz wspo 
m nianych ju ż  dw óch posłów  polskich) cały klub 
T ren tino  (sześciu posłów ) i pięciu an tisem itów . 
N ieobecnych było p ię tnastu  posłów , m iędzy nim i 
Kowalski i Ozarkiewicz. W ielu z nieobecnych n a ­
leżałoby wliczyć w poczet tych, którzy się na ten  
raz . od g łosow ania usunęli.

Po głosow aniu , które praw ica pow itała okla­
skam i, a lew ica psykaniem , Izba  przy ję ła  po kró­
tkiej rozpraw ie n astępne paragrafy 3 (o rozkładzie 
kontyngentu), 4 i 5.

N a w ieczornem  posiedzeniu w sobotę przyjęto 
po krótkich rozpraw ach i po odrzuceniu w szel­
kich popraw ek (o rek tyfikow aniu  sp iry tu su ) pa- 
ragr<d^ 6  o (zw olnieniu od op ła ty ) i 7 (o boni- 
fikacyi dla gorze lń  rolniczych).

Sejm  w ęgierski w naradach nad ustaw ą doszedł 
ju ż  do paragrafu  6  w łącznie.

U s t a w a  k o n t y n g e n t o w a ,  o indyw idual­
nym  rozdziale m ającego się w yrobić sp iry tusu , 
uzupełn ia jąca ustaw ę spirytusow ą, została już w y­
pracow aną w k o m is ji i przedłożoną Izbie posel­
skiej.

Wiedeń, 3 cserwca
l§ ) D la w yjaśn ien ia sp raw y  z ł o  ż e n i  a p o se l­

skiego m a n d a t u  Ze strony  dr. Karola L e w a- 
k o w s k i e g o  przytaczam y dosłow ne brzm ienie 
te leg ram u ze L w o w a , p rzysłanego  tam uż pod 
datą 29 m aja. W ym ieniony te legram  opiew a: 
„D r. K arol L ew akow ski w W iedn .u . Z g ro m » ze­
n ie  w yborców L w ow a dn ia  22 m aja wyraziło 
p rzekonan ie , że posłow ie m iejscy  pow inni g ło ­
sow ać przeciw ko projektow i rządow em u o poda­
tku  w ó d czan y m , chociażby przyszło  naw et ze­
rw ać w tym  w ypadku ze solidarnością Koła, nie 
chodzi tu  bow iem  o żadną ważną spraw ę naro ­
dową, ale o czysto ekonom iczną. O tej uchw ale 
zaw iadam iam y obu posłów  Lw owa. P rzew odn i­
czący zgrom adzenia W a h eh iew ic z ; sekretarze: 
G oldm ann, W itold L ew ick i."  N a  to zapytał dr. 
K. Lew akuwski jednego  z g łów nych  działaczy 
w iecu w yborców lw ow skich, przypuszczając, że 
telegram  m ógłby pochodzić i od osoby niepow o­
łanej, czy tenże pochodzi is to tn ie  od prezydyum  
wiecu lw ow skiego, a otrzym aw szy z tej strony 
zapew nienie o au ten tycznośc i depeszy z doda­
tkiem  , że t a k i  s a m  k o m u n i k a t  o t r z y ­
m a ł  d r u g i  p o s e ł  m ‘ a s t a  L w o w a  dr.  F.  
S m o l k a  — zw rócił się  z p rośbą do prezydy um 
w iecu lw ow skich w yborców  o za om unikow am e 
m u dosłow nego b rzm ien ia  uchw*ił tegoż wiecu, 
k tó rych  nie zn a ł dokładnie. W odpowiedzi o trzy ­
m ał dr. K. Lew  ikowsiti następu jące  p :sm o :

„W ielm ożny P a n ie !  Z grom adzenie wyborców  
m iasta Lw ow a, odbyte dn ia  22 m aja rb. w sali 
ratuszow ej we Lw owie, pow zięło następujące u- 
chw ały:

I  Poniew aż w spraw ie pro jek tu  rządow ego o 
opodatkow aniu wódki co dc k tórego K oło pol­
skie zajęło inne stanow isko , aniżeli k raj cały,

Sprostowanie.
W  num erze 123 zam ieściliśm y te legram  z W ie­

dnia, następującej osnow y:
„P ose ł dr. K aro l L ew akow ski o trzym ał tele 

g ram , podpisany przez pp. W alichiewioza, Gold 
m ana i Lew ickiego im ieniem  lw ow skiego zgro 
m adzenia wyborców , w zyw ający go, żeby w Izbie 
g łosow ał przeciw  ustaw ie o podatku od sp iry tusu  
c h o c i a ż b y  p r . e z  t o  m i a ł a  b y ć  z e r w a ­
n a  s o l i d a r n o ś ć  z K o ł e m  p o l s k i e  m “ .

W  sobotę o trzym aliśm y od sekretarza zgrom a­
dzen ia  wyborców lw o w sk ich , posła d ra  G o l d ­
m a n a  następujący  te le g ra m :

„W iedeńsk i te legram  czw artkow ego num eru 
N. Reformy  proszę sp ro s to w ać , że prezydyum  
zgrom adzenia w yborców  2 2  m aja nie wzywało 
posła  Lew akow skiego do zerw ania solidarności, 
lecz tylko zakom unikow ało uchw ały  w alnego zg ro ­
m adzenia wyborców —  Goldman. “

Poniew aż widocznie zachodziło tu jakieś niepo­
rozum ienie, przeto  zatelegrafow aliśm y do dra G old­
m ana z prośbą, aby nam  p rzesła ł dosłow ny tekst 
te legram u, w ystosow anego do d ra  L ew akow skie­
go — na co o trzym aliśm y następu jącą  odpow iedź: 

W alne zgrom adzenie w yborców 22 m aja w y­
raziło  przekonanie, iż posłowie miejscy w inni g ło ­
sować przeciw  projektow i rządow em u o podatku 
w ódczanym , c h o c i a ż b y  p r z e z  t o  w t y m  
w y p a d k u  m i e l i  z e r w a ć  s o l i d a r n o ś ć  
z K o ł e m ,  rozchodzi się tu  bowiem  nie o ważną 
sp raw ę narodow ą, lecz o czysto ekonom iczną, 
ciem  pana zaw iadam iam y. Przew odniczący Wa- 
lichieudoz, sek re tarze : Goldman, Lewicki“ .

Rów nocześnie zw róciliśm y się do naszegu wie­
deńskiego koresponden ta o w yjaśn ien ie spraw y, 
skutkiem  czego otrzym aliśm y zam ieszczoną po­
wyżej k o respondencję . Czytelnicy m ogą się z te ­
go przekonać, że N. Reforma  czytelników  sw o­
ich w b łąd  n ie  w prow adziła. W szak nie było 
w naszym  te legram ie w iedeńskim , iż prezydyum  
lw ow skiego zgrom adzenia w yborców  w e z w a ł o  
p o s ł a  L e w a k o w s k i e g o  d o  z e r w a n i a  
s o l i d a r n o ś c i ,  co byłoby niezgodne z p raw dą— 
ale donieśliśm y w tym  te legram ie z g o d n i e  
z p r a w d ą ,  że wezwano posła L ., a ż e b y  g ł o ­
s o w a ł  p r z e c i w  u s t a w i e  w ó d c z a n e j ,  
c h o c i a ż b y  p r z y s z ł o  z e r w a ć  s o l i d a r ­
n o ś ć .  Nie pojm ujem y przeto, no d r  G oldm an 
m i- ł do prostow ania, dlaczego nie p o p rzesta ł na 
te legram ie do na3 , ale ze sw em  sprostow aniem  
zw rócił się jeszcze i do Gazety N ai odowej — 
skoro nasz te legram , jak  z powyższej depeszy s a ­
mego d ra  G oldm ana w id o czn a , najzupełn ie j był 
zgodny z p raw dą.

S e s y a  d e l e g a c y i  w s p ó l n y c h  zw ołana 
jest na 9 b .-m . na sobo tę ; przyjęcie przez cesa­
rza naznaczone na niedzielę. M inistrow ie udają 
ją się do B udapesztu ju ż  8 . —  zdaje się przeto, 
że ustaw a sp iry tusow a m usi być n a j p ó ź n i e j  
d o  c z w a r t k u  z a ł a t w i o n ą .

W ed ług  doniesien ia z B udapesztu tegoroczna 
sesya delegacyjna ma potrw ać c a ł y  m i e s i ą c .

W yjaśn ien ia f r a n c u s k i e g o  m i n i s t r a  
s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  G o b l e t a ,  z po­
wodu mowy p rezyden ta  w ęgierskiego m in is te r­
stw a Tiszy o wystawie paryskiej, dały powód do 
t r z e c h  i n t e r p e l a c y i w S e j m i e  w ę g i e r ­
s k i m  pp.  P a z m a n d y ’e g o ,  A p p o n y i ’e g o  
i M y  r o u a. M inister Tisza ośw iadczył na nie 
tym czasow o, iż nie przypuszczał, iż w tej sp ra­
wie będzie m usia ł jeszcze kilka razy dawać wy­
ja śn ie n ia  N a przedłożone trzy in terpelacyę od­
powie w swoim czasie. Teraz zaś może już  dać 
z a p e w n i e n i e  ' ż e  w s p ó l n y  m i n i s t e r  
s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  hr.  K a l n o k y  w e ­
d l e  p o s t a n o w i e ń  u s t a w y  z r .  1867 z a w ­
s z e  p u n k t u a l n i e  i w i e r n i e  p o s t ę p o  
w a ł .  Dalej ośw iadczył zaraz, iż nie m ia ł n i g  d y 
z a m i a r u  i że dzisiaj rów nież go niem a, oraz 
że i przy odpowiedzi na te  in terpelacyę rów nież 
m ieć nie będzie zam iaru obrażać w c z e r ń k o l w i e k  
n a r ó d ,  z k tórym  W ęgrzy  żyją w pokoju i —  
jak to w daw nięjszem  w yjaśnieniu naznaczył, n a ­
dal w pokoju żyć pragną.

O ile w nosić m ożna z głosów dzienni rów b e r ­
l i ń s k i c h ,  ustaw a przedłużająca s e j m o w y  
o k i e s  w y b o r c z y  do la t pięciu uzyskała już 
sa n k c ję  cesarza F ry d ery k a , atoli z ważnych po- 
wudów zostanie ona dopiero później ogłoszoną. 
Powodów  tych szukać należy w oweui rów nież 
nieznanem  dotychczas piśm ie cesarza do m inistra 
P u  t t k a m  e r a ,  w yrażającem  życzen ie , ażeby 
rząd nie w yw ierał na przyszłość nacisku n a  w y ­
borców. P ism o to m iało w sferach rządow ych 
sp iaw ić tak  silne w rażenie, iż — pik ju t  dono­
siliśm y onegdaj —  w B erlinie zaczęto m ówić na­
tychm iast o częściowem  p r z e s i l e n i u  g a b i -  
n e t o w e m .  Ile  w tem  przypuszczeniu mieści 
się praw dy, niewiadom o. To jednak  pew na, że 
w Berlinie zanosi się na jakieś ważne rzeczy. 
W czoraj nadesz ła  do W iednia wiadomość, że 
w sobotę w ieczorem  odbyła się pod przew odni­
ctw em  ks. B i s  m a i k  a narada gab ine tu  p rusk ie­
go, na której miano uchw alić, iż wszyscy m ini­
strow ie podadzą się do dym isyi. J a k  widzimy 
z tych pogłosek, n ieporozum ienie m iędzy dyna 
styą a rządem  prusk im  trw a bez przerw y.

A nglii w wojnę, popierając ks. A lek san d ra  b a t - I dow iedzioną ważnością arty styczną, h isto ryczną i 
tenbersk iego . G dyby F ra n c ja  w ypow iedziała woj- rozśw iatow ą zabytków, ale nie konserw atorstw o 
nę N iem com  z powodu A l z a c y i  i L o  t a  r y n  bezw zględne — i dlatego goazę się zupełn ie  z 
g i i .  sy m p a tie  A nglii byłyby po stronie F ra n cy i, ustępem  artyku łu  K atona w Sztuce, który m ów i: 
do k tórej p ro w in c je  le należały. Chodzi o to. „...K ażdy  zabytek dziejowej przeszłoś A , jeżeli 
czy A nglia przyjęła na siebie jakie form alne zo- nosi na sobie albo cechy w ybitnego arty styczne- 
bow iązam a na w ypadek w ojny. P odsekretarz sta- go piękna i służyć może za typ d la pew nej tp o -  
nu, F e r g u s a o n ,  ubolew ał nad tem . że Labou- ki sztuki w n aro d z ie , albo też mim o m niejszej 
chere  kw estyę tak d raż liw ą, jak  w ojna N iem iec wartości artystycznej, wiąże do siebie pom nie- 
z F rancyą , wciąga w rozpraw y parlam entu . Po Jn ia  przem ożnego dziejowego znaczenia zyrna- 
w ołuje on się na ośw iadczenia rządu na początku nyrn być pow inien. N atom iast zabytek, rary ani 
sesyi złożone; odtąd rząd nie w szedł w żadne n ie  jest obrazem  w ybitnie charak terystycznym  
m ateryalne zobowiązania. W ażne in te re sa , ja k ie j epoki sztuki, aui nie wiąże się ze w sporanienia- 
rząd posiada we w szystkich częściach św iata, n ie j mi doniosłej ważności dla narodu —  z całym  po- 
pozwalają m u składać niebacznie deklaracyj, k tó - |k o je m  patryoty i znawcy — pozw olim y 'rozebrać , 
re m ogłyby krępow ać swobodę polityki gab inetu , bez wyrzutów sum ienia, zastrzeżem y jedynie zdję- 
F erg u sso n  d o d a ł, że sp ra w a , w yw ołana mową cie go dla badań sz 'uk i i ogłoszenie drukiem  dla 
Tiszy. jest zam knięta. S tosunki A ustry i i F ra n c j i  pam ięci p o to m n y ch 1*.
są w yborne. . N a sposób obrony nie godzę się także — ja k

pow iedziałem  wyżej — gdyż razi om ie pew ne 
A llokucya w ypow iedziana przez L e o n a  X II I  przecenian ie stanu rzeczy i niedość śc isłe  zbada­

na ostatn im  konsystorzu zw raca się znowu prze- -iie przedm iotu na m iejscu. Badacz nie pow inien 
ciw ułożonem u przez rząd projektow i w łoskiego dać się unieść p ierw szem u w rażeniu, chyba wo- 
k o d e k s u  k a r n e g o .  Papież ubolew ał nad tym  bec arcydzie ła —  zim no i z rozwagą, z podej- 
krokiein iządu, który zdaniem  jego tak  dziw nie rzliw ością naw et, przyjm ow ać m usi przedm iot 
odbija od wielkiej jubileuszow ej m anifestacyi ka- badany, a lego w szystkiego w obronią gm achu 
tolickiego św iata P ro testu jąc  przeciw  zaprow adzę- nie mogę dojrzeć, choć radbym  z całe; duszy, 
n iu  tego kodeksu, stw ierdza papież d o b itn ie , że Ze badanie miejscowe było rów nież n iedokładne, 
tylko on jed en  je s t „najw yższym  zw ierzchnikiem  a ocena w ydana więcej na podstaw ie zajęcia ry- 
w ładzy sądowej w kościele". W ypow iedziaw szy sunkow ego, niż dochodzenia na g runcie , w ido- 
nas tępn ie  nieufność do sądów św ieckich , zakoń- cznem  je s t z każdego zdan ia  tak artykułów  p.  
czył L eon  X III  swą mowę przepow iednią przy- Tom kowicza, jak m em oryału  konserw atorskiego, 
szłych tryum fów  katolicyzm u. | Dziwić m nie to m usi tem  bardziej, że w osta­

tn im  artykule swoim p. Tom kowicz w ypow iedział 
zdanie bardzo tra fn e , a m ianow icie: „w iadom o, 
że na papierze zwykle arch itek tu ra  lepiej się 
przedstaw ia, niż w wykonaniu**. W iedząc o tem, 
trzeba było m niej polegać ua zdjęciu a więcej 
na badaniu  miejscowem

P osługując się tukiem b a d a n ie m , stw ierdzam  
Z powodu zam ierzonej budowy teatru , tyle już | p rzedew szystk iem , że cały zbiór budynków  po- 

w o sta tn ich  m iesiącach stoczono walk słow nych | szp ita lnych  —  zajm uje obszar 6 7 8 -27 sążni 
i p isem nych  o w artość zabytków  architektam i- k w ad ra to w y ch , czyli z 798*75 m etrów  kw adra- 
cznych u św. D ucha , o niezbędność ich zacho tow ych zabudow anej pow ierzchni. Z tego zaj- 
w ania z je d n e j,  a bezw artośeiow ość z d rugiej m uje daw ny kościół św. D ucha i p rzy leg ła doń 
strony , że istotnej odwagi tr/.eba aby w tej spra- zakrystya, t. j. część gm achu, w której się nale­
w ie, która poniekąd drażliw ą się s ta ła ,  jeszcze szcza 2 sk lep ieu ia gotyckie 91-32 sążni kw adra-

W sprawie budynków poszpitalnych 
u św. Ducha.

głos zabierać tow ych, czyli 328-48  m etr. kw adratow ych, a za-

-,atm mu — tn a j - g j

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  4 czerwca.

Los paragrafu 2 b .  u s t a w y  s p i r y t u s o w e j  
o d i  z k o d o  w a n i  u p r z e w i d y w a n y c h  

u b y t k ó w  w d o c h o d a c h  z p r a w a  p r o p i -  
n a c y j n e g o  — zosta ł rozstrzygn ięty  n a  sobo- 
tn iem  rannem  posiedzeniu Izby  poselskiej na k o- 
r z y ś ć  G a l i c j i  i B u k o w i n y  d w u n a s t u  
g ł o s a m i  w i ę k s z o ś c i  tj. 165 głosam i prze­
ciw 153. P arag ra t ten  w ustępie d rug im  opiew a: 

„Z dochodu opłaty konsum cyjnej, zaprow adzo­
nej n in ie jszą  ustaw ą, za przew idyw any ubytek  w 
d o c h o d a c h  p r o p i n a c y j n y c h  będzie wy- 
iłacaną u] raw nionym  (p ryw atnym  osobom i m ia ­

stom ) w G alicyi i Bukowinie, m ianow icie p ie rw ­
szej r o c z n a  k w o t a  j e d n e g o  m i l i o n a  złr. 
aż do roku  1910 w łącznie, ostatn iej roczna kwota 
s tu  tysięcy aż do r. 1911 w łącznie. Użycie (sp o ­
sób użycia) tych  sum  dla w spom nianego celu je s t  
pozostaw ione ustaw odaw stw u krajow em u tych 
krajów . “

vV spraw ozdaniu  przeglądow em  z p rze io sta - 
tn iego  posiedzenia Izby, kiedy się toczyła ro z ­
praw a nad tym  paragrafem , zaszła pom yłka, a 
w yw ołały ją n iedok ładne spraw ozdania dzienni 
kow w iedeńskich. Oto rozpraw a była zam kniętą 
ale nie w yczerpaną, bo m ieli jeszcze przem aw iać 
obaj m ówcy g e n e ra ln i-p p .  M e n g e r  i B i l i ń ­
s k i ,  oraz spraw ozdaw ca kom isyi p. M e z n i k.

Do nas tępne j decydującej sesyi w sobotę po 
zała tw ien iu  kilku spraw  drobnych  i po owych 
trzech  mowach przystąp iono  z w ielką ciekawo­
ścią i naprężoną uwagą n ie bez w ew nętrznej wal 
ki m iędzy  obawą a nadzieją —  do g ł o s o w a ­
n i a  . n i e n n e g o  w edług wniosku p. W oitlofa, 
który jednog łośn ie  przyjęto. Aż do lit. T była 
rów ność głosów , dopiero od V praw ica zyskała 
większość.

P r z e c i w  p r z y z n a n i u  odszkodow ania g ło­
sow ały : klub niem iecko au«tryaeki, klub n iem iec-. 
ki, n iem iecka narodow e zjednoczenie, klub Goro-^e

O św iadczenie p. T i s z y ,  o którem  w spom ina­
my powyżej, zakończyło n iem iłą  dla obu stron  
polem ikę m iędzy gabinetem  węgierskim , a rządem  
francuskim . P . 6  o b 1 e t m a wszelkie powody być 
z tego zakończenia zadow olonym , gdyż całe to 
zajście dało mu sposobność do w ypow iedzenia 
św ietnej mowy, k tóra niezaw odnie w płynie ko­
rzystn ie  na stanow isko gab inetu . Patryo tyczny  
ton  tej mowy znalazł oddźw ięk w całym  kraju, 
a w zbudził poszanow anie za granicą. R eprezentanci 
ościennych  m ocarstw , złożyii pow inszow ania Go- 
bletow i, wiele zaś dzienników , k tóre dotychczas 
zachuw yw ały się n iep rzy jaźn ie  w zględem  rządu, 
so lidaryzuje się z nin. w tej spraw ie, tw ierdząc 
całk iem  słusznie , iż idzie tu o hono r narodu 
Jurnal des debata mówi, iż m owa G obleta była 
tem , czem być pow inna i chwali prezesa gab inetu  
za to, że nie dał się zbytecznie unieść i n ie  w dał 
się w kry tykę polityki austryackiej. jakkolw iek 
m ógł go do tego zachęcać przyk ład  p. Ti^zy, 
który w ystąp ił z krytyką w ew nętrznego położenia 
we F rancy i. N aw et m onarchiezny  Figaro u trz y ­
m uje, że jakkolw iek wystawa przyszłoroczna przy­
pada w rocznicę w ielkirj rewolucyi, teraz po m o­
wie Tiszy je s t już obow iązkiem  każdego Francuza, 
b e z  w z g l ę d u  n a  p r z e k o n a n i a  p o l i t y ­
c z n e ,  starać się ile m ożności o uśw ie tn ien ie  
w ystawy.

N a sobotniem  posiedzeniu Izby francuskiej dep. 
L a u r  postaw ił wniosek w ytknięcia na wscho- 
diej g ran icy  F ran cy i obszaru, n a  którym  p o b y t  
N i e m c o m  b y ł b y  w z b r o n i o n y  bez dopeł­
n ien ia  tych form alności, jak ie  przepisane zostały 
dla F rancuzów , przebyw ających w Alzacyi i L o ­
taryngii. W nioskodaw ca żądał uznania nagłości 
w niosku. M in ister spraw  zew nętrznych, p rzem a­
wiając przeciw  nagłości, g an ił wniosek, tw ierdząc, 
że Rzeczpospolita uważa sobie za zaszczyt, iż po ­
zostawić może gran icę o tw artą. Każdy wie, jaką 
sw obodą ruchów  cieszą się cudzoziem cy we F ra n ­
cyi. G oblet wzywa Laura, ażeby cofnął sw ą p ro ­
pozycję , jeżeli zaś nie, prosi Izbę, aby zaufała 
rządowi, który je s t naturalnym  stróżem  godności 
i in teresów  F ran cy i. N agłość w niosku o d r z u ­
c o n ą  została 509  głosam i przeciw  siedm iu.

Zabrać go j-d n a k  wypada. Raz, aby odpowie- tem  n ie stanow i naw et dziew iątej części całego 
dziee na liczne zapytania, jakie ran ie doszły z gm achu. Część daw nego k laszto ru , nosząca do 
różnych okolic kraju, — a następn ie , aby wśród J dziś dnia znam iona budow y z czasów D ługosza — 
tej zaciętej walki archeologicznej, zaostrzonej d o -(n a jm n ie j przez czas i przeróbki zm ien iona, o
wcipem , sarkazm em , złośliwością, a naw et odcie- ścianach ceglanych w desen ie —  zajm uje tylko
niem pogardliw ego lekcew ażenia w zajem nego prze- 35 sążni kw ad ra to w y ch , czyli 125 8 6  m etrów  
eiw ników , usłyszała publiczność g łos beznam ię- kw adratow ych, czyli zaledwie dw udziestą  trzecią 
tny , spokoiny, oparty nie n a  w idzim isię chwilo-1 część całego kom pleksu budynków . B eszta tegoż 
wera, ale na przedm iotow em  zbadaniu  spraw y. sam ego sk rzyd ła  klasztornego p raw ie  ze wszyst- 

Mówić będę jedyn ie  o stron ie zabytkow ej bu- kiem  zatraciła  swej średniow ieczny charak te r, bo 
dynków  poszpitalnych u św. D u c h a , nie wdając prócz 7 okien z obram ieniam i gotyckiem i kam ien- 
się bynajm niej w rozbiór py tan ia, o ile plac wy- nem i —  śladu daw nej arch itek tu ry  nie zosta- 
b rany pod te a tr  może być stosow nym  lub n ie - 1 wiono.
stosownym . T raktow ać będę spraw ę ze stanow i- Część zachodnia gm achu  fundacyi Trzebickiego,
ska estetyczno-teehnicznego, t oretycznie niejako, | w ychodząca na plac św. D ucha ku hotelow i Pol- 
bez względu n a  jaki cel budynek będzie albo u- lera —  zgoła żadnej w artości arch itek ton icznej
żyty, albo rozebrany. nie posiada. P rzyznaje to p. Tom kowicz, choć

A ni jedna , aui d ruga s tro n a  walcząca upra- tylko w części, gdyż odnajduje tu  „kilka pię- 
w n ien ia do zabran ia  g łosu odm ów ić mi nie m o - |k n y c h  sk lep ień  na dole. “ Na czem  polega ich 
że. T echn ik  z zaw odu , pracujący na polu budo- p iękno —  n ie  mówi. Są to najzwyklejsze skle 
w nictw a od la t k ilkunastu , z zam iłow ania przed pienia bez jakichkolw iek znam ion  sty lo w y ch ; 
m iotu poświęcający s ię -rów nież  od lat kilkunastu  sk lep ien ia ua wzór ty ch , którem i w eałem  m ie- 
badaniom  nad h isto ryą sztuki w P o lsce , byłem  I ście w w ieku X V II i X V III  zasklepiano p iw nice, 
przez A kadem ię um iejętności postaw iony jako (sien ie , sklepy, bez p re te n s ji  do nadan ia  im  w ar- 
kandydat na konserw atora zabytków  dla p ią tego )to śc i artystycznej. M em oryał konserw ato rsk i p o - 
okręgu konserw ato rsk iego , obejm ującego s ta ro - (m ija  m ilczen iem  te sklepienia, za to w ylicza 
s tw a : Brzozów, Dobrom il, Ja ro sław , Lisko, L ać - „szereg sal obszernych, od stro n y  zaś ogrodu  
cut, P rzem yśl i S anok , a tylko przesied len ie się k rużganek  z a rk ad o w an iem ,“ jakby ten  k rużga- 
moje z Sanoka do K rakow a uniem ożebniło  zaję- nok i to arkadow anie były czem ś osobliw em .
cie stanow iska tyle zaszczytnego. A tym czasem  są to dolepki z początku te^o wie-

G rom adzenie m ateryałów  do bibliografii pi- ku, w ty łach  gm achu, z naglącej po trzeby  wy -  
śrn iennictw a polskiego, odnoszącego się do sztu konaue bez żadnej zgoła preteusyi do p o m n i^o -
ki, pozwoliło mi rów nież wejrzeć szczegółow o w w„ści.
litera tu rę  tego p rz e d m io tu , i n ie  może m nie 
spotkać zarzut —  żem się nie obeznał z pracam i, 
odno8zącemi się do zabytków  krakow skich.

W obronie budynków  poszpitalnych u św. D u­
c h a —  ze w zględu na. ich w artość archeologiczną 
najgłośniej i najbardziej stanow czo przem ów ił 
dw ukro tn ie p., S tanisław  Tom kowicz. Raz w a r ­
tykule III-c im  pracy swej p. t.: „N ieco o za

(Dok nast.).
Wincenty Wdowiseewski, inżyn ier cywilny.

K ron iJsa .
Kraków, 4 czerwca.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się jutro 
bytkach krakow skich , ich m iłośnikach i ich n i- |w e  wtorek o gndziuie 5 po południu. Na porządku
szczycielach**, następnie w artykule V tym  tejże | dziennym w licznym szert-ga wniosków znajduje się 
pracy polem izując a raczej wyszydzając a rty k u ł nareszcie wniosek sekcyi ekonomicznej w sprawie 
K atona zam ieszczony w dw utygodniku Sztuka  gruntu pod budowę teatru w Krakowie. Wniosek 
p. t :  „Słowo o budynkach poszpitalnych u św. ten brzm i: 1 ) Uchwałę na posiedzeniu w dniu 17 
D ucha". czerwca 1886 roku powziętą, mocą której g iun t z

M em o ry a ł, jaki g rono  archeologów  i k o n s e r- jjo d  zabudowań poszpitalnych św. Ducha pod budo- 
watorów krakow skich przesłało  p. prezydentow i wę teatru przeznaczono, utrzymuje się w mocy. 2 ) 
m iasta , je s t tak uderzająco podobny do pierwsze- Uprasza się prezydenta, aby raczył odpowiedzieć 
go a rty k u łn  p. S tan isław a T om kow icza, w zda- komisyi centralnej do zachowania zabytków w W le­
niach całych, w yrażeniach pojedynczych, zw rotach dniu, iż Rada miejska ze względu na wysokie ko- 
i o k resach , że najm niej>zej wątpliwości ulegać szta jakiohby restanracya, » właściwie rekoustru 
nie m oże, jako w yszedł z pod pióra tegoż au- keya zabudowań poszpitalnych św Ducha wym agała, 
tora. a które to koszta bynajm uej nie odpowiadają ko-

Że i spraw ozdanie konserw atorskie o zabytkach  rzyściom, jakieby gmina 'z wyrestaurowanych tych 
u św. Ducha, p rzesłane cen tralne j kom isyi dla zabudowań osiągnąć mogła, a nadto z uwagi, li 
zabytków  sztuki — rów nież przez p. S tan is ław a prawie wszystkie częśń ornamentacyjne godne za- 
Tom kow icza zredagow ane b y ło , je s t g łośną ta-(chow ania z powodu ich zniszczenia nowemi zaslą-

| pićby trzeba, czyli cały gmach odbudować a nie

N a piątkow em  posiedzeniu angielskiej Iżby 
gm in  w niósł L a b o u c h e r e  in terpelacyę w sp ra ­
wie polityki zew nętrznej gab ine tu . T w ierdzi on, 

'o :  l S ilisb u ry  om ii n ie  zaw ikłał n iedaw no

jem nicą.
Jeże li do tego w szystkiego dodam y, że w działa-1 restaurow ać; n i e  m o ż e  z a s t ó s o w a ć  s i ę  d o  

jącej w A kadem ii u m ie ję n o ś  i komisyi do b a d a -  ż y c z e n i a  k o m i s y i  c e n t r a l n e j  i uchwały 
nia b istoryi sztuki w Polsce na posiedzeniu  dn ia swej co do przeznaczenia placu togi zmieni .
7 lipca 1887 r przedłożył p. S tan isław  Tom ko-1 Zabawa „Sokoła** urządzona w sobotę w parku 
wicz sporządzone n a  jego żądanie przez p. Zu- krakowskim, nieliczną tylko zdołała zgromadzić pu- 
brzyckiego zdjęcia arch itek ton iczne z budynków  ( blieznośó, przejmujące bow em zimno i najżyczliw- 
poszpitalnych u św. D ucha , a koroisya „u zn ała)szy ch  odstraszyło od przybycia do ogrodu. Stało 
ważność tego nader zajm ującego zabytku archi- się tc ze s-kodą dla Tow arzystwa, skoro fundusz 
tek tury  ceglanej XV i XVI w ieku" (p a trz : Spra- budowy własnego gmachu nie zyskał znaczniejszego 
wozdania z posiedzeń kom isy i), to przekonujem y zasiłku i dla publiczności, która nie m.-gła podzi- 
się, że g łów nym  kierow nikiem  obrończego ru ch u  wiać wzorowego wykonan:a programu Śpiew dziel- 
budynków  poszpita lnych  je s t p. S tan isław  Tom - nego chóru sokrlsk ego pod względem doskonałego 
kowicz. wyćwiczenia, jednolitości i harmonii w cieniowaniu

Jes tem  z eałem  uznauiem  dla jego gorliw ości, nie pozostawiał nic do życzenia i kierownik jego p. 
zazdroszczę m u tej zabiegliwości, z jaką um ie po- Dec obchodził prawdziwy sukces swej niestrudzonej 
ruszyć wszystkie sprężyny, aby dojść do celu t. j. pracy, zbierając zasłużone oklaski i powinszowania, 
zachow ania zabytków przeszłości —  ale ze sm u - | Punktem  knlminacyjnym festynu były ćwiczenia 
tkiem  wyznać musze —  że w danym  w ypadku gimnastyczne, wykonane przez grono nauczycielskie 
ani na obronę sam ą, ani na sposób jej prowa- Towarzystwa na drążkn amerykańskim pod kiero- 
dzen ia zgodzić się nie mogę. wnuowem p. Tyneckiego. Okrzyki podziwu, wyry- 

N a obronę sam ą dlatego, ż e — jak postaram  s ię |w a ją c e  się co chwila, były najlepszą oceną niezró- 
wykazać niże) — w artość budynków  poszpital-1  wnanei zręcznośoi, siły i odwagi popisujących się 
nych u św. D ucha ani ze w zględu na h istoryę, | „Sokołów,“ którym  za trudy dostała się najmilsza 
ani ze względu na artyzm  i pam iątkowośó n ie  nagroda w  postaci bukietów wręczonych przez da- 
je s t tego rodzaju, aby zachodziła konieczna po J my. Świetne ognie sztuczne zupełnie nowego po­
trzeba zachow ania tych gm achów  dla przyszłości, mysłu, spalone przez p. Mądrrykowskiego, dopełniły 
aby przez zburzenie ich poniósł szkodę kraj i całości zabawy.
rozśw iata (ku ltu ra) naszego społeczeństw a. Poj- Towarzystwo Strzeleckie przyjętym ■ 
m uję konserw atorstw o w ograniczen iu  w skazauem  ’ od ustępującego króla otrzymuje np-minek. „
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do

bieżącym były kroi zamówił u artysty m alarza p. 
Mroczkowskiego obraz olejny, przedstawiający przy­
jęcie następoy tronu na strzelnicy krakowskiej. —  
Bardzo liczni bracia kurkowi i otoczenie cesarze wi­
eża przedstawionem jest ua obrazie z nitzwykłem 
portr^towem podobieństwem. Obraz w formie okrągłej 
tarozy nie zupełme jeszcze ukończony, wystawiony 
jest na strzelnicy, a budzi rzeczywiste zaintereso­
wanie i uzi .nie dla talentu artysty.

Intere.'* ,?m będzie nrządzany przez Towarzy­
stwo na pi "szłą niedzielę koncert pod kierunkiem 
kapelm istrza p. Hock . Słuchacze nietylko będą mo 
gli rozkoszować się doborowym programem, ale s ta ­
ną się tak ie  uczestnikam i bezpłatnego rozlosowania 
instrum entu muzycznego, zwanego „aristonem*. Ka- 
id a  osoba wchodząca do ogrodu otrzyma bezpłatny 
numerowany .bilei, a ze zm ierzchem , komu fortuna 
sprzyjać będzie, odbierze dar Towarzystwa.

Walne zgromadzenie członków pierwszego To­
warzystwa weteranów wojsk austryaokioh odbyło się 
wczoraj w sali obrad Rady miejskiej. Na zgrom a­
dzeniu obeoDi byli wójoi okoliozuych wsi, którzy 
chcą zakładać filie Stowarzyszenia w gminach wiej­
skich — Sprawozdanie z czynności Stowarzyszenia 
dla braku miejsca odkładamy.

Sprawa składów zbożowych ma być przedmio­
tem jeszcze jednej poufnej narady członków Rady 
miasta.

Ulica Dietla będzie w tym roku wobec koncen­
trującego się tam te rnchn budowlanego w zupełno­
ści wyrównaną. — Wobec tego przesianie być i 
placem pod panoramy, karusele, cyrki i t. p. wi­
dowiska. Sekcya ekonomiczna ma się zaląó odszu­
kaniem odpowiedniego na powyższe cele placu. Pio- 
jektowanem jest użycie na ten  cel placu Aryaóskiego 
po usunięciu stam tąd kamiennego krzyża nad gro 
bem rosyjskiego pułkownika Panina.

Z ulicy Wielopole piszą do n as: „Okryci ku­
rzem, dusząo się z braku czystego powietrza, nie 
tnogąc chodzić z otwurtemi oczyma, —  udajemy 
8ię z prośbą do władz kompetentnych, aby zarzą­
dziły zlewanie ulicy Wielopole, która z powodu 
chwilowego zamknięcia ulicy Starowiślnej służy 
przejazdu niezliczonej ilości wozów.

„Sądząc, że władze czuwające nad porządkiem i 
tdrowiem mieszkańców m iasta Krakowa uwzględnią 
konieczność zapobiegania tworzeniu się pyłu w tej 
ulicy i nie p iżatują dotychczas nieopodatkowanej 
Wody w celu zmniejszenia naszych przykrości, m a­
my nadzieję, że wkrótce z otwartych okien ujrzy­
my beczkę z wodą na nlicy dotąd niepolewanej".

Stan wody na Wiśle jest tak nisk.m, iż zacho­
dzą trudności przy ustawianiu łazienek.

Fizyk miejski przeprowadził rewizyę wszystkich 
składów wód mineralnych i wody sodowej, tndzież 
soków, używanych do Osładzania. Co do fabyfikacyi 
Wody sodowej zarządzonem zostanie zbadanie che­
miczne studzien, z których woda do fabrykooyi jest 
używaną. Dotychczas przekonano Bię, że najlepszą 
jest woda sodowa pp. Rżący i Chmurskiego, czer­
pana i przyrządzana ze źródła obok ogrodu k ra ­
kowskiego

Fabryki cukierków i czekoladek, istniejące na 
Kazimierzu w Krakowie, badane były szczegółowo 
przoz fizykat miejski. W badaniach fabrykatów nie 
znaleziono domieszek szkodliwych zdrów n.

Właściciele powozuw dwukonnych i fiakrów 
jednokonnych przedłożyli magistatowi taryfę cen ja- 
zuy po za obrębem miasta. Taryfa ta  nim zostanie 
Załatwioną przez namiestnictwo, p rze lan ą  zostanie 
do. zaopiniowania Izbie handlowej i dyi skuyi polioyi, 
a spodziewać się należy, iż ceny lazdy nie będą 
zbyt wygórowane.

Koncesyę na prowadzenie robót budowlanych w 
mieście otrzymał p. Józef Siwek, majster murarski

Z teatru. W Bobotę rozpoczęły się przedBtawie 
nia lwowskiej trapy  operetkowej. Szczelnie zapełniła 
tuatr publiczność, aby usłyszeć graną u nas po iaz 
pierwszy „Nanon“ G enego Zwolenników lekkiei 
muzyki nie brakowało nigdy w Krakowie, lecz wię 
c ł| od nich jest podobno wielbicieli talentn zawsze 
młodej pani Zimajer, nroozej i pełnej sprytu ober­
ży stki z pod złotego jagnięoia. Zręcznego libreta 
mile wpadających w ucho dźwięków walczyka, po­
wtarzającego się pr*ez trzy akty, entnzyaści słu­
chali, nie szczędząc oklasków, chociaż fachowi spe- 
cyaiiści od muzyki tajemniczo kiwali głowami. Or- 
-kisstra i chóry pod batutą p. Jareckiego cie odstę­
powały od tradycyi sumiennego i na uznanie zasłu- 
jnjąucg) wywiązywania się z zadań. Ładne nowe 
kaatynmy, oraz dwie efektowne dekoraoye były 
óewodem dbałości dyrekoyi o wywołanie dobrego 
^rażenia na inanguracyjnem przedstawieniu. Z da­
wnych znajomych, stałych pracowników i pracowni- 

‘zek sceny lwowskiej, co roku przybywających do 
frakow a, aby nas bawić podczas letnich skwarów, 
ujrzeliśmy panie-Radwan, Kasprowicz, Babińską w 
partyach nie popisowych, lecz zwracających nwagę, 
i panów Skalskiego, Myszkowskiego, Kiczmana, w re­
szcie p. Laskowskiego, zapewne na czas krótki peł­
niącego obowiązki tenora solisty. Obowiązek spra- 
VozJawcy nakazuje zaznaczyć, iż liczny personal 
teński albo jest z maleńkiemi wyjątkami z przystoj­
nych osób złożony, — albo osóbki te umieją być 
Frzystojnemi na scenie.

Wczoraj odśpiewano słusznie uchodzącą za naj- 
ł*Jsszą z całego rodzaju utworów lekkiej muzyki o- 
^kbachowską „Piękną H«lenę“ . Pani Radwan zwy­

cięsko pokonywa trudną koloraturową partyę tytn- 
łową, a fizyoznemi warnnkam i usprawiedliwia hi- 
storyę homerowskiej bohaterki. Lecz Parys... piękny 
P a r y s , piękności znaw ca, —  śmiało mógłby byó 
Menelausem i trudno byłoby żałować go, kiedy wy­
jeżdża na Kretę. Życzliwością podyktowaną radę, 
aby dyrekoya operetki nie przygotowywał, słucha­
czom podobnie przykrych prób cierpliwości, sądzi­
my, iż na przyszłość można uwzględnić. Kalchas p. 
Myszkowski i cała dynastya królów rozbawiała prze- 
dewszystkiem „najwyższe sfery" w teatrze. — Dwa 
pierwsze przedstawienia operetki były dowodem, iż 
publiczność może i nadal bardzo przychylnie trakto­
wać gości lwowskich i i uznie uczęszczać do teatru, 
należy jednak dotkliwemu brązowi śpiewaka tenora 
zaradzić.

Artyści teatru krakowskiego w sobotę i wczo­
raj występowali w Tarnowie. Publiczność przybyła 
na oba przedstawienia bardzo licznie i obdarzała 
grających gorącemi oklaskami. Jeszcze raz grać bę­
dą artyści nasi w Tarnowie, — jntro tj. we wto 
rek na doonód pogorzel ów z sąsiedniego Żabna — 
poczem wyjeżdżają do Przemyśla.

D rnga część personalu sceny krakowskiej wyje­
chała do Królestwa również dla dawania widowisk 
po większyoh miastach.

P . Sobiesław otrzymał od dyrekoyi rządowych 
teatrów warszawskich zaszczytne wezwanie na sze­
reg gościnnych występów. Z powodu wyjazdu na 
uriopy pp. Tatarkiewicza i Wolskiego seena war­
szawska potrzebuje właśnie artysty grywającego role 
kochanków, p. Sobiesław więc będzie niezawodnie 
grać w wieln rolach obfitego swojego repertuaru.

Nieszczęśliwy wypaćek. Jeden z woźnych Kasy 
oszczędności, starając się w sobotę schwycić kanar­
ka, który mn zbiegł z klatki, spadł z gzemsu tak 
nieszczęśliwie, iż złam ał nogę. Pomimo udzielonej 
pomocy, upadek był tak nieszczęśliwym, iż chore­
mu musiano wczoraj odjąć nogę. Straszny to i bo 
leśny przykład własnej nieostrożności, — tern bo­
leśniejszy, iż ów woźny jest człowiekiem młodym, 
mającym żonę i drobną dziatwę.

Kolczyk Złoty znaleziony wczoraj (w niedzielę) na 
linii a — b w Rynkn odebrać można za udowodn.euiem 
w naszej redakcyi

Ochrona ptactwa. Dnia 2  czerwca r. b. skonfi­
skowały organa policyjne na Czarnej w s;, Krowo­
drzy i Łobzowie 17 ptaków śpiew ających, złapa- 
uyoh wbrew ustawie o ochronie ptaków —  oraz 
zabrały sześć sideł. W innych pociągnięto do odpo­
wiedzialności.

Zmarli. Marya Teresa z Granarów Mirecka, wdo­
wa po profesorze, zm arła  w Krakowie w sobotę w 
81 roku życia.

Lwów, 8  czerwca. (Koresp. N . Reformy). Ju tro  
urządza Koło lit. art. wycieczkę do Z'mnej Wody, 
na której uczestnicy otrzymają „Jednodniówkę" bo­
gatą w różne aforyzmy, wiersze i utwory 
ozłouków tutejszego św iatka literackiego i artysty­
cznego. Jest to dowód odwagi W ydziału Koła, iż 
pomimo zapowiedzianej niepogody nie zmienia ter­
minu wycieczek.

Mowa posła P e r n e r s t o r f e r a  wywołała w tu ­
tejszych pismach szereg „sprostowań" ze strony in ­
teresowanych. Ad w dr. R o i ń B k i  nmieśc<ł list 
otwarty do mówcy, a adw. dr. B i l i ń s k i  w otwar- 
tem piśmie do redakcyi Dzień. Polsk. zbija zarzu­
ty P e r n e i s t o  r f e r a  i kończy apostrofą do nie­
go, że zażąda od nic-go zadośćuczynienia nonoro 
wego. Dr. K r a t t e r  udał się do W iednia z ak ta­
mi (b. Tow. kred. miejskiego), aby je okazać przed 
sądem honorowym, do którego m iał zaprosić pp. 
Kronawettera i Łewakowskiego.

Onegdaj wyskoczyła z I  piętra na ulicy Sobie­
skiego młoda kobieta nazwiskiem W eronika Dybas, 
z T arnow a, w zamiarze samobójczym, żołnierz po­
licyjny i jakiś wachmistrz ohwycili nieszczęśliwą w 
powietrzu i ocaloną zaprowadzili do polioyi.

W piątek rozpooz^ła artystka warszawska p. A- 
leksandra Lilde występy gościnne na naszej scenie 
rolą baronowej Zuzanny w Dumasowskiej komedyi 
„Półśw iatek". Dzisiaj trzeci występ w „G eorgette". 
Wszystkie dzienniki zgodnie wydały sąd pochlebny 
dla a r ty s tk i, a publiczność potwierdza to zapatry­
wanie, gdyż tłum nie spieszy do teatru.

W Krzeszowicach odbyło się w dnin 29 maja 
nabożeństwo żałobne za spokój duszy tamtejszego 
kierownika szkoły Edw arda Majewskiego, który ce­
lem poratowania zdrowia wyjechał do Karlsbadu i 
tamże w dniu 8  maja br, zakończył życie. W na­
bożeństwie żałobnem wzięła udział młodzież szkolna, 
przyjaciele i zaajomi zmarłego, oraz licznie zebrani 
nauczyciele z powiatn chrzanowskiego i wielu z k ra­
kowskiego.

Pobieranie opłaty myta od galarów płynących 
z Galicyi przez Zawichost do Królestwa Polskiego, 
ma być zaprowadzonem w najkrótszym czasie przez 
rząd rosyjski i to, jak głoszą interesowani, w bar­
dzo znacznej wysokości.

Poiar W Skolem spowudował rząd do zaopatrze­
nia kas rządowych w kasy ogniotrwałe. Aby zapo- 
biedz spaleniu się papierów rządowych i pieniędzy 
otrzyma i tutejsza główna kasa zbiorowa cztery wiel 
kie kasy wertheimowskie.

Repertoar teatralny.

We w t o r e k  5 czerwca: Po raz drugi „Nanon", 
operetka w 8  aktach Genó’go

We ś r o d ę  6  czerwca: „Dzwony z Corneville“, 
operetka w 4 aktach Planqueta.

W e  c z w a r t e k  7 czw artek: „N anon", operetka 
Gen” go.

W s o b o t ę  9 ozerwoŁ, „M askota", operetka w 
3 aktach Andrana.

Pożegnalny wieczór dla dra Karola 
Łewakowskiego.

W ie a e ń ,  4 czerwca.
Wczoraj odbył się w salonie restauracyi p. Mią- 

czyóskiego pożegnalny wieczór dla dra Karola Ł e­
wakowskiego urządzony przez część tutejszej kolo­
nii polskiej, zbliżonej przekonaniami do byłego posła 
m iasta Lwowa. Sala biesiadna przepełnioną była 
uczestnikami, pomiędzy któremi opróoz pań znajdo­
wali się przedstawiciele rozmaitych klas społecz­
nych, jako t o : inteligencyi, przemysłowców, ręko­
dzielników, studentów i robotników. Z posłów byli 
obecn i: Niemozynowski, dr. August Lewakowski i 
Orzechowski, którzy zasiedli przy bankiecie obok 
dra Karola Łewakowskiego. Bankietowi przewodni­
czył fabrykant tutejszy p. Kostka. Przy toastach 
pił naprzód zdrowie dra Karola Łewakowskiego p. 
G. Smolski, podnosząc jego patryotyczne i postępo­
we dążności. Mowoa zazntczył, że dr. Karol Lew a­
kowski składając m andat, ażeby nie łamać solidar­
ności narodowej dał piękny przykład karności, w 
której leżą rękojmie lepszej przyszłości naszej i roz­
woju narodowego. Pobtyczni przeciwnicy powinni 
także iść za tym przykładem i podporządkować 
swoje ja, swe partykularne interesa sprawom naro­
dowym, obchodzącym cały ogół polski, lnb prze­
ważną jego większość, a wtedy mnsi nastąpić zwrot 
ku lepszemu, wtedy dożyjemy chwili, w której bę­
dziemy mogli'parafrazowaó słowa szlacheckiego poety: 
„z polską szlachtą poluki lud !" okrzykiem: „z pol­
skim Indem polska szlachta I" wedle porządku i na­
turalnego stosunku spółecznego stanowiących siłę 
i rozwój narodów cywilizowanych. Chorążym tej dą­
żności jest dr. Karol Lewakowski, który niechaj 
żyje I

Zgromadzeni zawtórowali trzykrotnie „niech żyje!", 
poczem zabrał głos dr. Karol Lewakowski, kładąo 
nacisk w ciepłych, serdecznych słowach na potrzebę 
podnoszenia miast i ludów w najszerszem tego słowa 
znaczeniu, gdyż naród nasz wówczas urośnie w ol­
brzymią siłę, jeśli się będzie opierał o lud znajdu­
jący się w dobrobycie i posiadający oświatę. Temu 
wysokiemu celowi gotów jest poświęció wszystko. 
Sztandar wolności i postępu ślubuje nieść zawsze 
wysoko, a kończy swe piękne, wielce patryotyczne 
przemówienie okrzykiem : „Niech żyje wolność,
równość i braterstwo 1“

Słowom dra. Karola Łewakowskiego towarzyszyły 
grzmiące oklaski. Akademia P tysik , członek „Ogni­
ska" wznosi toast na cześć posła Orzechowskiego, 
jako przedstawiciela włościan, na eo p. Orzechowski 
w serdecznych wyrazach odpowiada, zapewniająo, że 
chce wiernie służyć swemu narodowi i polskiemu 
włościańsrwn, z którego wyszedł. Mówi dalej, że ze 
łzą w oku, a z prawdziwym żalem w sercu przy­
chodzi mu żegna* kolegę, Który wśród trndnyoh Jto- 
sunków, jakie mu przeciwstają w Kole, był mu nie 
tylko doradzcą szczerym, ale także prawdziwym 
przyjacielem, do którego on ma nieograniczone zau­
fanie. Mowoa porywa w rozrzewnieniu w swe ra ­
miona dra Karola Łewakowskiego i ze łzami w o- 
czaeh oiśnie go do serca i całuje w ołająo: „Obyć jak 
najprędzej wrócił na poselskie stanowul o, bo nam 
brak ciebie, wielki brak".

Była to nad wszelki wyraz rozcznlająca Boena 
prawdziwego zbratania się polskiej mieszczańskiej 
inteligencyi z włośoiaństwem, scena podniosła, ja­
ką nie tak łatwo zobaczyć, porywająca swym im ­
prowizowanym charakterem, a tak zaszczytna dla dra 
Karola Łewakowskiego. W ywarła ona też silne 
wrażenie na wszystkich obecnych i z pewnością na 
długo, a może nu zawsze pozostanie im w pamięci. 
Znown podniósł się okrzyk: „N iech żyje dr. Karol 
Lewakowski, nasz przewódzca 1“ , „Niech żyje cho­
rąży polskiego postępu i wolności 1“ „ O b y  t y l k o  
j a k  n a j p r ę d z e j  w r ó c i ł  n a  k r z e s ł o  p o ­
s e l s k i e ! "

Miejscowy przemysłowiec, prezes polskiego Sto­
warzyszenia „P raca" p W. Czerwiński pije zdro­
wie posł Niemczynowskiegu, podnosząo, że krótką 
swoją działalnością poselską przynosi zaszczyt poi 
skiemn mieszczaństwu, lndziom pracy. W  odpowie­
dzi zaznacza p. Niemczynowski ważność mieszczań­
stwa a w szczególności rękodzielnictwa w społecznym 
ustroju narodu. Mieszczaństwo nasze, walczące po­
niekąd z trudnemi stosunkami ekonomicznemi, ni- 
ozem się nie zraża, lecz praonje energicznie w za­
kresie swego działania. Jest ono na wskóś polskie, 
czuje i myśli zawsze po polsku, a mówca jako je­
den z jego przedstawicieli wznosi okrzyk na cześć 
naszych narodowych ideałów. Słuchacz medycyny 
p. Romaszkan poduosi kielich za zdrowie dra Au­
gusta  Łewakowskiego, który dziękuje w serdecznych 
wyrazach, podnosząc, że polska postępowa frakeya,

aczkolwiek ma bardzo trudne stanowisko, nie da się 
niozem zrazić i wytrwa na oiem. P. Czerwiński 
wznosi toast na cześć polskiej postępowej prasy ga­
licyjskiej w ym ieniając: Nową Reformę, Kuryera  
Lwowskiego i Dziennik Polski, których korespon­
denci są obecni. P . Inlender, korespondent Dzien­
nika Polskiego dziękuje w imieniu kolegów, poczem 
dr. Karol Lewakowski ^zem aw ia po raz drugi, pod­
nosząo sprawę żydów w Polsce, przyozem zaznacza 
potrzebę ich asymilowania się z narodem polskim, 
który im prześladowanym w całej Europie otworzył 
gościnnie wrota swego krajn, w którym obcą jest 
wszelka rasowa i wyznaniowa nienawiść Tolerancya 
ta  przynosi zaszczyt polskiemu narodowi, ale powin­
na ona działać także przyciągające na żydów. Mó­
wca wznosi toast na cześć izraelitów Polaków, a pu- 
reai korupoyi i wyzyskom jakiegokolwiek pocho­
dzenia.

W  imieniu żydów zabrał glos dr. Lippiner, za­
pewniająo, że w sercach żydowskich płonie polski 
patryotyzm i że oni kochają gorącą wspólną ojozy 
znę Przemawiali je szcze: p. Z;pser, korespondent 
Kuryera Lmowskiego, akademik Żalplaohta, Pestka 
i inni poruszając dużo pięknych myśli nacechowa­
nych postępem i miłością narodu. Biesiada m iała 
serdeczny przebieg i była bardzo ożywioną.

Dział ekonomiczny.
Nowy urząd pocztowy i telegraficzny. W Raj

czy, na linii z Żywca do Gzaozy, otwartą została 
staoya telegrafu połączona z urzędem pocztowym 
od dn. 1 czerwca br z ograniczoną służbą dzienną 
dla powszechnego nżytku.

Przestroga ze Szwecyi dla kupców w liście 
ze Stockholmu piszą n a m : Od objęcia rządu przez 
nowe ministerstwo w Szwecyi cła na wszystkie to­
wary zagraniczne podwójnie podniesione. Oprócz 
tego weszło w użytek dawne jnż ale nie używane 
dotychczas prawo, że żadnym oudzoziemoom nie 
wolno po kraju chodzić z towarami. Nawet krajo­
wcom nie wolno sprzedawać bez osobnego pozwolę 
nia i bez opłacenia podatku dość wysokiego. Sło 
wacy więo i góraie, którzy tu od kilkunastn lat 
handel latem prowadzili, narażają się tylko na stratę 
i konfiskatę towaru, a tu w kraju będących Po­
laków na przykrości i wydatki. Trzeba więo i by­
łoby nżytecznem, aby księża w parafiach lud prze­
strzegali w yraźniejszych czasach przed wybieraniem 
się do Szwecyi, gdzie tylko ich czeka niedola i strata 
niepotrzebna czasu.

ry tu su , wnosi A u s p i t z ,  ażeby opuścić ten  
paragraf, a dodać do § 8  a l in e ę , w ed ług  której 
bonifikacya byłaby w dw óch p ierw szych  kam pa­
niach w ypłacaną w całości, a dop iero  w późn ie j­
szych ograniczoną do m iliona rocznie.

R adca sekcyi B a u m g a r t n e r  przem aw ia 
przeciw  w nioskow i, b roniąc zasady, iż bonifika­
cya nie pow inna naw et w pi* wszyeh la tach  
przekraczać m iliona z łr.

S a l a s z e k  oznajm ia, że Czesi ędą głosowali 
za w nioskiem  A usp itza. gdyż ułatw ia on fabry­
kantom  obliczanie.

K r o n a w e t t e r  jest przeciwnikiem  WBzelkich 
premij wywozowych. T u e r k  oznajm ia, że bę­
dzie głosował w pierwszym rzędzie za wnioskiem 
Auspitza, a następnie w danym razie za wnio­
skiem rządu.

Po mowie spraw ozdaw cy M e z n  i k a odrzuco­
no wnioBek p. A usp itza i §. 8  przyjęto  bez zm ia­
ny. N astępn ie  przyjęto  bez zm ian §§. 9 — 14.

P p . K r o n a w e t t e r  i H e r o l d  m ówili o u- 
ciążliw ościach, jakie spadną na gm iuy  z powodu 
dostarczan ia pom ocy przy przbprowad< aniu u s ta ­
wy. P . H ero ld  w niósł re z o lu c y ę , żądającą w yna­
grodzenia dla g m in  za w spółudział przy  pob iera­
n iu  podatku.

Poczdam, 4 czarwca. Cesarz F ry d e ry k  m iał 
wczoraj lepszy dzień, n iż  k ilka osta tn ich  i w iele 
spacerow ał w ogrodzie pałacowym .

Poczdam 4  czerwca. Cesarz m iał noc bardzo 
d obrą  Po tw ardym  pokrzepiającym  śn ie  w sta ł i 
od g. 1 0 %  baw ił w parku.

Monachium, 4 czerw ca. K siąże M aksym ilian  
B aw arski m iał wczoraj atak apop leksji, czuje się 
dzisiaj lepiej.

('aryi, 4 czerwca. D zienniki tu te jsze  donoszą, 
żo B oulanger w ystąpi na dzisiejszem  posiedzeniu 
Izby z w nioskiem  o rozw iązanie Izb y  i rew izyę 
konstytucyj i że zażąda dla sw ego w niosku u ch w a­
len ia  nagłości.

Konstantynopol, 4 czerwca. Biuro Reutera  do­
nosi N elidow  w ystosow ał notę do P orty , żąda­
jąc  w ypłaty  zaległej kon trybucy i w ojennej. W  no­
cie położono nacisk n a  to, aby p rzypadające ra ty  
w przyszłości reg u la rn ie  n a  te rm in  były  u isz­
czane.

Ceny zbóż i produktów na giełdzie wiedeńskiej
od 26 mąja do 2  czerwca:

P a z e n i c a  ua maj-czerwiec 7 5 0 — 7*52; na 
czerwiec-lipiec 7 42 do 7 4 4 ;  na jesień 7-80— 7*82.

Ż y t o  na maj-czerwiec 6  14— 6 '1 6  ; na czerwiec- 
lipiec 6*14 — 6 1 6 ;  na jesień 6*47— 6*49.

O w i e s  na maj-czerwiec 5 -4 6 — 6*48; na czer- 
wioO-lipiec 5 4 6 — 5 4 8 ,  na jesień 5*82— 5*84.

K u k u r u d z a  na maj-czerwiec 6*92— 6*9 4 , na 
ozerwieo-lipiec 6*92— 6 94, na lipiee-aierpeń 6*9o— 
6*92, na sierpień-wrzesień 6  72— 6 78 , na wrzesień- 
październik 6*72— 6 77.

Kursa telegraficzne.
W a s l w l d a l  - r l « d  a n a k i s j

Sarę
dn ia 4 czerwca 1888,

Z jednoczony d ług  w papierach  
Z jednoczony d ług  w srebrze 
A ustryacka re n ta  zło ta  . . . .  
5 %  austryacka re n ta  (m arcow a) . 
A kcye banku auBtro-węgierskiego
A kcye k r e d y t o w e ...........................
L o ndyn  ...............................................
S rebro  .....................................................
2 0 -to fiauków ki u a sztukę . . .
D ukaty  a u s t r y a e k i e ...........................
B anknoty  b anku  niem iec. za 100

’ wal.
»ui.tr

Ul

Dr. et

78 95
80 45

109 50
93 70

8 6 6 ---
284 zO
126 40

1 0 y i
5 95

61 95

fipM tneźen ia  m eteorcloglcm e
(podług Obsorwatoryum krakowskiego). 

Kraków, dnia 4 czerwca.

wczoraj 
g. 1 0  w.

dziś 
g. 6 rano

dziś 
g. 2  pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0 °)

7 4 3 ,8 mm 7 4 6 ,lm m 743 ,2  mm

Tem peratuia 
w stopniach Celsinsza 4 -1 1 * 2 4 -1 1 * ,o -t-22‘ ,4

Kierunek i moc wiatru 
( 0  =  c isz a , 1 0  burza)

NE 1 NE 1 ESE 1

Wilgotność względna 
(w odsetkach)

6 8 % 7 3 % 4 6 %

Stan nieba 
0 = p o g .;  1 0  zup. poohm. 0 1 5

Telegramy „Nowej Reformy"

( Prywatne.1

Wiedeń, 4 czerwca. Koło polskie odbyło w czo­
raj dw a posiedzenia, jed n o  w po łudn ie , d rug ie 
wieczorem , roztrząsając ustaw ę o kon tyngencie  
gorzelń  rolniczych i fabrycznych, uchw alając g łoso­
w anie w Izbie za ustaw ą w edle elaboratu  izbo­
wej komisy i w ódezanej.

(Z  biura korcopottdeneyjnetio. j
Wiedeń, 4 czerwca. (Z  Izby  depu tow anych .) — 

Bząd p rzedk łada p ro jek t ustaw y w spraw ie uw ol­
n ienia od op ła t przy zaciągnięciu galicyjskiej p o ­
życzki krajowej w kwocie 3 9 5 .0 0 0  z łr. n a  mocy 
ustaw y krajowej z dnia 14 kw ietn ia  1888.

P rzy  obradach nad paragrafem  9 ustaw y o po­
datku od wódki, zaw ierającym  przep isy  o bonifi- 
kacyi i o resty tucy i podatku  przy wyw ozie sp i­

O d p o w i e d z i a L & y  R e d a k t o r ;  
T a d e u s z  R o m a n - o w i c z . 

W y d a w c a :  D r .  L e s ł a w  B o r o ń s k i .

Rubryka „Naoesiane nie pocnodzi od Rodak- 
cyl,  która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje

NADESŁANE

Dr. Roman Sondermayer
asy sten t k lin ik i ch iru rg icznej prof. Rydygiera, 
ordynu je jak w latach poprzednich  od 1 lipca

w  Iw o n iczu . (949  1-5j

NADESŁANE

Dr. Juliusz Bandrowski
l t o k a r a - d e n t y s t a ,

po odbyciu specyalnych  Btudyów na wszechnicy 
w B e r l i n i e ,  osiadł w K rakow ie i zam ieszkał 
w Rynku głównym Nr. 7. tuż obok Szarej ka­
mienicy, gdzie ordynować rozpocznie r  dn iem  

9 czerwca br. (932  2 3)

Pamiątki, zbiory [i osobtiwosc. godne zwie­
dzenia.

— S k a r b i e c  i g r o b y  k r ó l e w s k i e  w k a t e ­
d r z e  n a  W a w e l n  zwiedzać moi aa oolzici-nie p go­
dzinie 10 z rana; w dni świąteczne po zumie o godzinie 
pół do dwunastej.

— M u z e u m  N a r o d o w e  S z t o k i  w S u k i e n ­
n i c a c h  otwarte codziennie prócz poniedziałków od 11 
do 3. Wstęp w dni Świąteczne 10, w powszednie 30 cnt.

K raków , dn ia  4/6.
(Bez bieżącego knponn.) 

ble papierowe rotyjzkie aa 100 rnbli 
arki niemieckie . . . .  za 100 mar.

!0-to frankówka z ł o t a .................................
?% Pożyczka krajowa galio. za złr. 100 
'*/»% Poiyozka krajowa galio. „ „ 100
,  ję Obligacye indemn. gal. za ^  100 k. m. 

Lizty zastaw, b-mku kraj. za złr. 100 
Oliligi komunalne . j  jSmU-

% Listy zastawne Tow. kred. ziem.
i, .  n B II Łui.iłkJi

Król. Poi.
likwidao.

z prem. 10 
zwr. za 40 lat 
za rnbli 100 
.  - 100

L w ó w , dn ia  3  6 .
bieżącego kuponu.)

*7oye Banku hip. gal. (dywid.) na złr. 200 
% Listy zast. Tow. kr&j. ziem. za złr. 100
it% n n n » n w r 100
,* » .  » okr. 50 „ 100

Listy gast. Banku kraj. „ „ 100
A Listy rast. Banka hipot. gal. „ „ 100

' % Obligacye indemn. galic. za zł. 100 m. k.
OMieao” - -  żyezki kraj. za iłr . 100

*  Ob y . ftankn kraj. .  100

płacą żądają

107 40 
61 76 
10 -  

10 0  -

89 25 
101 80
9: 80 
99 50 
92 70
90 -
91 60 
00 50

100 60 
97 60 
99 
89 -

283 -  
100 80
93 50

92 -  
97 90 

102 *5 
89 7 6 
99 50l

108 40 
62 40 
10 07 

102 -

90 50 
103 -
93

100 50
93 70
91 -
94 50 

102
101 hu 
98 60

100 -  

90 75

287 
102 
94 60
92 -
93 -
Ad 

103 6 Ol 
91 -  

10 1

5%

5%
5%
5%
5%

5 *5%
H
5%
*%
5%
5%

W a m a w a , dnia  3/6.
(Bez bieżącego knponn.)

Lizty zastawne z r. 1869 za rnbli 100 
Lizty likwidaoyjne . . „ „ 100
Listy zast. Warszawy I Em. „ „ 100

n n „ II „ „ „ 100
n » n HI „ „ n 100
- n „ IV „ „ „ 1 0 0

W iedeń, dn ia  3/6.
O b l l y i  d ł u g u  p a ń s t w a

bez bieżącego knponn.
Renta anstr papier, ab 16% za złr. 100 

„ srebrna „ „ „ 100
„ złota . . . „ „ 100

» „ papier, nowa „ „ luO
Losy z r. 1854 na 250 złr. ab 20% za luO 

.  „ 1860 „ 500 „ „ „ 100
„ „ 1860 „ 100 „ „ „ 100
„ „ 1864 bez % całe „ „ 100
„ „ 1864 bez % pół „ „ 100

Obligaoye kerony węgierskiej.

Renta złota na 1000 złr. za złr. 100
100

. Obi. w. frub. z 1876 w zł. ab 10 % eso. 100
Pożyozka prem. węg po 100 złr. „ „ 100
i *  "t i l -  - JL -6° n - • » 1004% Losy Cisanzkie (The»»»-Reg.) „ „ 100

płacą żądają

100 70 
t>8 I-O 
99 40 
98 30 
97 60 
97 35

79 -
80 70 

109 8<>
93 65 

131 75 
136 26 
139 50 
166 - 
169 2

,7  45
86  0 l> 

114 7ft 
123 -  
123 7ń 
123 50

00 90 
90 25 
99 80 
98 80 
98 
97 76

79 20
80 90 

110  -

9b 85 
32 26 

136 76 
1 0  
166 76 
.70 25

97 86 
86 26 

115 25 
123 30
123 26
124 ~

Obligaoye Indemnizaoyjne.

6 % Obi. ind. ab 10 % esc. Galioyi za 100 m.k.
5% „ „ „ 10% „ Bnkow .  1^0 „ „
5% „ » „ 7% „ Siedm. „ 100 „ „
5% „ „ „ 7% „ Węgier. „ 100 „ „

Różne lane pożyozkl.

5 % Losy Donan-Hegulir z 1870 za sztukę 1
•h i ’*j/tc k % „ z 1878 „ „ 1
i  S ^b rk a  tx'ż. pr. po 100 fran. „ „ 1
% Losy tureckie pr. 400 „ n n 1

Listy zastnwne.

41/, % BanL krajowy galioyjski za złr. 100 
5% „ obi. komnn.„ „ 100
5% Banka hip. gal. z i0%  pr. „ „ 100
5% „ „ „ 40-letnie . n „ ŁH
4l/j % Boden-Cred i allgem. ost. „ „ 100
3% Boden-Credit allg. ost. z pr. „ 100
4% Gal. Tow. kred. ziem. okr 41 „ loO
41/l '»  n n n » » "
5% Gal. Tow. kred. ziem. stare „ „ 100
4‘/, % Banku anstro-węgiersk. „ „ 100
4% n n n " » 100
4% Banku hip. węg. z premią ,  „ 100

<02 
101 5 0
104 60
105 20

118 50 
106 25 
38 40 
20 40

pracą żądają

102 80 
102 60
105
106 90

119 
106 75 
31 6 
20 70

92 -  
fc, I 5"

1 0 75 
98 25 

100 80 
102 7b 
89 26
93 65

100 fcO
101 50 
100 30 
104 50

Obligaoye pierwszeństwa kelel.

5% Albrechta . . .  na 300 złr. za 100
5 % Ferdynanda półnoo. na 300 „ „ 100
4’^%  Kar. L. Em. z 1881 na 300 „ „ 100
5% Koszyoko-Bogum. „ 200 „ „ 100

Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab. 10% „ 100 
Lwow.-Czerń, z 1884 na 300 ałr. „ 100
Rudolfa w złooie . „ 200 „ „ 100
Siedmiogrodzkie . „ 200 „ „ 100
Lomb. (Siidb.) na 500 fr. za sztukę 1

4%
4%
4%
5%
3%
5%
5%

sPrzem.-Łup. I. Em. na 200 złr. za 100 
N oido.ty . . „ 300 ,  „ 100

L o i  y.

12 76 Budap. loży Bazylika . ua 6 zl
100 50 Kred. dla handln i przem. na 100 zi 
10.‘ 90 K l a r y ............................................40
98 50 4% Tow. żegl. Dun. ab 10% „ 100

101 — K r a k o w s k ie ......................,  20
103 25 Ofner (miasta Bndy) . . „ 40
88 6 Czerwonego Krzyża aestr. „ 10

8 7" „ 'Tęgie’* „ 6
101 20 Rudolfa ................................ . 1 0
101 65 Stanisławowski! . . . .  20 
100 80 41/, % Tryestenslue . . „ 100
106 - - 4 %  „ . . w 50

płacą żądają

98 7b 
101 35 
79 
88  -  

125 60 
97 60 

145 60 
97 60 
96 25

98 76

99 26 
101 9
79 40 
89 -  

126 10 
98 20 

146 -  
98 20 
96 75

W. a. 8 70 8 80
W. a. 179 — 179 50
m. k. 55 40 59 —
w. a. 118 119 —
w. a. 19 25 19 75
w. a. 59 50 60 —
w. a. 17 20 17 60
w. a. 11 25 11 50
w. a* to 2. 20 75
w. a ? — — 34 —
m. k. l88 — 1S9 __
w a. 1,™ 50 — —

OiUt.
djwid,

6  
6 — 

13—  
18—  
30—  
39*8< 
12—  
21—

10 —  
m

13*50

iAkoye b u k o w e
ig lo b an k .......................... na 200 złr.

Bankrerein Wiener '. . „ 100 „
Kredyt dla handln i przem. „ 160 „
Kreditbank węg. allgem. „ 200 „ 
Laonderbank . . . . „ 0 „

■o-węgierzkie. . . „ 600 „
U n io n b a n k ..........................   100 „
Galic. Bank hipoW iny „ 20 0  „

płacą

104 26
90 - 

285
282 76 
213 25
86 ?  -  
199 — 
284 —

Akoye kałejewe.

AlfSld-Fioma . . . .
Północn. . 

Karola Ludwika . . . 
Lwowsko-Ciemiow-Jasiy

7*94 Koszyoko-Bogumińzkie
9*50 Ru l o l f a ......................
9*94 Siedmiogrodzkie . . 

27 fr. Staatzeizenbahn . .
1 fr. Lombardy (Sddbahn) 

16-87 Żegluga na Dunaju .

■ * y-

u . 200 ałr. 
,1 0 6 0  „
- 810 .
,  800 „
,  800 ,
,  800 „
,  800 .
» 802  "„ SvO .

600 .
W l I .

Duoaty pełne wwżnt . . . • * *  eatnkę
20-to F r a n k ó w k i .................................  ,
20-to M arków ki......................................   •
Pół-Lnpeiyay roe-Jpełne ważne „ „
r u t ,  sz terU ng i......................................   ,
Banknoty w łe s k i a ...................... „ .
RabU pn ,x .tw «  . . tą 100 »*łmk

żądi ją

104 76 
90 26 

285 30 
383 25 
213 50 
369 -  
199 25 
1387 --

175 - 
2604 
199 40 
211  -  

141 -  
188 75 
172 50

73 50 
867 -

6 96 
10 02 
12 39 
10 34 
12 64 
49 86 

108 -

176 - -  
5 0 » -  

199 80 
212 — 
141 50 
184 — 
173 25

225 30 226 70
74 -  

1368 -

5 97 
10 03 
12 41 
10 86 
12 69 
49 90 

108 37

H O € H § T m ,  Kantor wymiany w Krakowie, Rynek gł. linia A—B, kupuje i sprzedaje krajowe i zagraniczne papiery, akcye, listy zastawne, loży,
a o n n a b  W u m io n iu  n » n i« r v  t i i n n n i r .

monety po najprzystępniejszychI, l i o s j  u a c iu n u v |  i “ “ "J r  —" e r --•> ( r  • *
ŻiA A nnia n o lrn ta  i / .n in  n r iw rn tn fk  n o j z t ń



Nr.. 126. N O W A  R E F O B M > Fraków, 5 Czerwca 1887.

PODZIĘKOWANIE.
W głębokiej pogr^eni żałobie matka 

i syn po ś. p. Teofili Lipińskiej okładaji, 
publiczne podziękowanie zacnemu i praw­
dziwemu Dobroczyńcy ludzkości Wmu 
D r o w i  J o rd a n o w i za bezintereso­
wną opiekę leka.ską i tylokrotne dobro­
dziejstwa, jakiemi w czasie długiej i cięż­
kiej choroby otaczał zmarłą, oraz Czci­
godnemu k » ,  W a c ł a w o w i  W o w a -  

o w i ł k  m a , który w cierpieniacb  
■ P J L pum iej umiał zawsze słowem  

bo.cm krzepić ją na duchu i o Iprowa- 
ził ją na wieczny spoczynek, a na gro- 
16 ™  rzewnych i wznioołych słowach  

uczcił pamięć zmarłej, sierocie zaś w lał 
w  8eJ’Ce otuchę, aby wstępował- w ślady 
zmarłyc jego rodziców. Za ten czyn 
tak szlachetny i rzadki niech Bóg sto­
krotnie Wam nagrodzi.
951 1______  K u r o  w atra .

G R A F O L O G IL
* > J rc ( ijiIL  do r o z p a m a w a n i a  z 
p l a m a  . t a n a  m o r a l n e ą -  o z ć l , .  tych­
że z d o l M i e l  I s k ł o u o i e l  t o w a r z y -
• k i e h  (z tab licą  litogrvfow an,) okiealona przez 

Czesława Czyńskiego. C e > i a  2 0  c t .
Do nabyeia we wszystkich księgarniach. — 

Skład griw ny .. księgarni S. A. Erzyiauow - 
•kiego w Krakewie. 958 1 6

Ogłoszenie Agencyi.
K ł j  i parowy r, całym przyrządem, da- 

tny na każdą fabrykę, z budynkami gospodar- 
skiemi, domem mieszkalnym, piętrowym, ogrodu 
i roli 20 mórg ra<,em . przy wiekszem mieście, 
do sprzedania za cs^ę 34.000 złr.

Wikła z budynkaiiii goepodarskiemi, 14 m. 
roli i ogrodu, przy dnituu wieścił, do sprzeda­
nia lub zamiany na kamienicę albo majątek

Majątek, 800 m órg , w cenie 86.000 złr., 
z inwentarzem , do sprzedania lub zamiany na 
kamienicę.

W i l l a .  4 mile od Krakowa, */4 mili od sta- 
eyi kolei i miasteczka, z ładnym domem o 6 
pokojach, 4 mórg ziemi ogrodu i 'asku, z bu 
dynkami gospoda.zkiemi, za eenę 3500 złr. do 
sprzedania.

M ajątkńw kilka korzystnych, w okolicach 
Krakowa, do sprzedania.

M ajątek ,  270 mórg pół mili od kolei, 6 
mil od Krakowa , ładny, do sprzedania lub za­
miany na w iętjzy majątes z dopłatą.

Oferty: I.. k ra iu sk l, Kraków, Plao Szcze- 
paśskl, Nr. 8. 950 1 4

9

U B I L E U S Z O W A
0d goaz 10 rano do 10 wieczór. 

W s t ę p  S O  o t .
IV n ied z ie le  i św ię ta  30 c t .  

Dzijci płacą 2u ci.

Y S T A W A
Rotundę W iO n  F r a t e r  
od 14 maja do 31 października br. 

W ieczór elektryczne ośw ietlen ie.

P M Y S I O I A 25.000
z łr . wartości.

Wystawy L O S tylko 5 0  € * .
Przemysłowej

G ówna wygra na

'W y d a w n ic t w o  O e b e t l i n e r a  i  W o l f f a .

W IZ E R U N K I
K S I Ą Ż Ą T  i K R Ó L Ó W  P O L S K I C H

P oszukujemy a s c b a r t ę p o T '  dla jprz >dtży 
Ł a w y  prywatnym  i kramarzom . W yna­

grodzenie 800 złr. roeznie. Ia polec, wymagane. 
948 1 3 F. Lodiag & Co. Hamburg.

" W i l l a ,
jednopiętrowa, z ogródkiem, w po­
bliżu plantacyj, z ładnym wido­
kiem, wolna od podatku, jest d o  

s p r z e d a n i a .  
W iadom ość: ulica Sławkowska, Nr. 

21, u stróża. 953 1 5

Obszar dworski 1 Przewozie
przy Płaszcwie 

m a m leko każdego czasu do wy- 
azaerżawzeni*. 946 1 3

F o l w a r k
w pięknem  położeniu, z dużym ogrodem, 
obszernym domem i dostatnieini budyn­
kami, 46 mórg dobrei ziemi, od Krako­
wa o 1 m ilę oddalony, do sprzedania.

Bliższa wiadomość w  Adm inistracyi 
„N. B etorm y1*. 942 1  3

P a p a  d a c h o w a
§teindach pappe

płyty izolacyjne asfaltowe
ora"

12 nasmarowana w  01 v
dostarcza n a ty ch m iast 

w  k a ż d e j  l l o ś o l

Fabryka papy w Tarnowie.
940 1 3 S k r z y p ie c .

przez

Jo I. Kraizen^kiego
z 39 illustraeyami Pillatiego, oraz inicyałami Oz. Jankowskiego.

Znakomity autor W ilna, Litwy, W itoldowych Bojów, P olsk i 
w czasie trzech rozbiorów i wielu innych prac historycznych, największy 
u nas znawca dziejów sztuki krajowej, poeta takiego polotu, jaki widzimy w Wi- 
tolorandzie i w Starej Baśni, um yślił połączyć w tym dziele wyniki drob­
nostkowych badań i głębokich uogólnień filozoficznych z nadobną formą opowia­
dania. Chodzi niby jed ynie o w izerunki moralne i rytownicze lub malarskie 
zgasłych panujących polsk ich ; autor istotnie bardzo troskliwie zbiera ze źródeł rysy 
wybitne ich charakterów, tudzież wszelkie wskazówki do odtworzenia ich rysów  
plastycznych. A le zarazem, jak niegdyś z pod ręki Lelewela w Dziejach dla 
synowców wykwitła cała filozofia bytu Polski, tak i tutaj, dokoła wizerunków  
monarchów, roztacza się ostatnie słowo poglądów na całą przeszłość ojczystą.

N ie potrzebujemy prawie dodawać, że całe opowiadanie„dziejów Polski przez 
Kraszewskiego jest najzupełniej przystępne dla każdego. Kraszewski inaczej pisać 
nie umiał. Dodajm y, że dzieło jeg o , lubo powstałe w smutnych dniach pobytu 
w Dreźnie i Magdeburgu, nie nosi na sobie żadnych śladów rozpaczy. Historyk 
był wyższy nad osobiste cierpienia.

A rtyści, którym powierzono wykonanie m yśli K raszew skiego, sum iennie 
z prawdziwem  umiłowaniem  przedmiotu spełn ili sw e zadanie Kraszewski, jako 

dziejopis. stanie w obecnej książce przed czytelnikam i swoimi taki, jakim ukazać 
si© pragnął.

Całe dzieło obejmować będzie około 30tu arkuszy in 4to na pięknym  we- 
m ie i w yjd .ie w sześciu zeszytach. Pięć zeszytów już wyszło z druku

Cena całego dzieła w prenumeracie 6 zlr., z przesyłką 6 złr. 5 0  ct.
Cena całego dzieła po ukończeniu 7  złr. 20 ct. 81-3 3 3

Skład głów ny w Księgarni O. Oebetlinera i Spółki w Krakowie.

J A N  I H N A T O W I C Z
we Lwowie, n l. K opern ika, Jfr. 3 — w K rakowie, Su­

kiennice, Ar. 20 — w Lzeruiowcacli, Rynek, Ar. 2,
poleca swojego wyrobu

Z M A K O M I T E  S B  O D K I
odszczególnione 7ma me 'alami zasługi i 2ma dyplomami uznania na i 

wystawach krajowych i zagranicznych.

jedyny środek odświeżający p łeć ;  skóra su c h a ,  szorstka i zgrzybiała pod wpływem 
n a gn o i.n y  staje się miękką : delikatną. — M a g n o liu a  usuwa czerw oność | 

nosa, w ąg ry . Cena tego znakomitego ś odka i złr. 50 centów.

P T  IVotl a 'liliowa “p i
I plamy żółte, brunatne, ostudy z twarzy, szyi i piersi pod wpływem tej cudownej vrody 
I po i ilkakrotuem użjciu nikmt. Cena 1 zlr. 50 centów.

Krem oryentalny biały
| c ie listo -różow y d la  b lo n d y n ek  i c le listo -żO łtaw y d la  szatynek .

Kremy te czynią zadość wszelkim wymaganiom, nada 'ą  bowiem twarzy naturalną 
białość i delikatność. Twarz nierówna, szorstka i piegowata zostanie całkiem odświeżona 
i odmłodzoną. Cena 1 złr. 20 centów. 94 56 0 |

Fabryka we Lwowie, nl. K opernika, fj. 3. F ilia  w Kra­
kowie. Sukiennice, Ii. ‘JO, i w Czerniowcach.

Nauczycielka, Polka,
z kilkoletnią p ra k ty k ą , posiadająca język nie­
miecki, francuski i muzykę, poszukuje miejsca.

Bliższe zgłoszenia pod iit. Z . Z .  poste re ­
stante R a d ió w . 928 2 3
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STRUP 1

wapniowo-ielazowy
aptekarza 

H e n r y k a  B l n m e n f e l d a

w e  L w o ttr ie .
Syrop te n , łatwo asymuiojaey się z 
żb^’-'*at w7Próbowanym środkiem dla 

eeób cierpiących na piersi, tuherkały w 
chronicznych katarach płac, w niedokre- 
wn lei i w szkrofnłaeh. Po chorobach 
wycieńczających syrop ten również przy­
nosi zbawienne statki.

Cena 1 zlr. 20 et.
Główny skład w aptece p. „rfotym iłoniem"
Henryka Bluaanfelda «t L«g«ie,
Na żądanie wysyła apteka Henryka Blu- 

menfeiua we Lwowie dosłaany opis teeo 
znakomitego środka, ora; wykaz świa­
dectw o stateczności tegoi. 105 10 o

7 n h u  czyśoi, potrzepią i wzmacnia dziąeła, 
« J  wolna od wszelkich kwasów woda U n  

M Botot s apteki aptekarza Blumenfelda 
Lwowie Cena 60 et. we 

98 S

! Natychmiastowa zniszczenie wszelkieyo robactwa!
Ze w szystkich dotąd znanych i w handel wprowadzonych środków niszczących rubactwo 

okazał się tylkoym~ T S T E C R O L I N
jako najskuteczniejszy. W szystkie inne, jakichkolw iek nazw iss , szczególniej w postaoi proszku, 
są prawic bezskuteczne i działają tylko odurzająco. N ecrolin jest płynny, przesiąkający wszędzie 
- zabijają  >Y *8 samem dotknięciem aażde robactwo i tegoż sarodek.

NecfoJłn zabija natychmiast wszystkie
pluskwy, Jnole, pchły, wszy, m rów k i, chrabąszcze i tychże zarodek , jest 
całkiem  wolny trucim y  , ma przyjemny zapach , nie plam i zupełnie nawet najprzedniejszych 
m ateryj jedwabnych i aksam itnych. 1 flaszka 50 cent., pocztą przynajm niej 2
f l a s z k i ,  które starczą do wygubienia robactwa z mebli 2 dużych pokoi. Szczególniej do pole­

cenia na wygubienie moli w sukniach, fu trach  i m eblach.

Główny skład, ao którego wszelkie obstalunki adresować należy:

E. SOIIIJ.KT W len, I., flblkerbastei, Nr. 8.
Skład w Krakov.'e w aptece K. W iszniewskiego. 801 7 20

C H O R O B Y  Z O Ł A D K  A .

W I N O  Z  P E P S Y N A .  B O U D A U  L T
Bardzo przyjemnego smaku używane jest^od lat 25 z bardzo pomyślnym 

skutkiem w trudnych i  upośledzonych trawieniuch, braku apetytu , boleściach 
nerwowych iołądka, i w  ogóle w rozstrojeniach funkcy i trawienia.

Pepsyna t BOUD A U  L I » potwierdzona przez Akademią medyczną paryską,
n agrod-.oną  zo sta ła  pierw *?' mi m edalam i n a  w szystk ich  w ystaw ach m ięd z y n aro d o w y ch : 

w P ary żu  18W r. — w W iedniu  18]. r .  — w F iladelfii 187' r .  —  w P ary żu  1878 r. — 
w M elbourne 1880 r .

W  P a r y ż u  : H o t to t -B o u d a u l t ,  7, a y e n u e  Vic t o r ia . j

U l  nowo w ybudowanym domu narożnym 
™  przy ul. Kolejowej i ul, j». 
Ji€»i>iósl< iego są następujące m ie­
szkania do w ynajęcia:

2 lub 3 i 4 lub 5 pokoi, z przedpo­
kojami, kuchn iam i itd., na pirterz**.

8 pokoi, przedpokój, spiżarnia, kuch - 
nia itd., na I  piętrze.

3 pokoje i 5 pokoi, z przedpokojami, 
kuchniam i itd., n a  I I  piętrze.

Wiadomość tamże. 920 3 3

3 pokoje
p r z e d p o k ó j  1  J t n o ł i n i a ,

przy ulicy Diet‘a, Nr. 95, 889 3 3 
od 1 lipca l>. r. do wynajęcia.

P R A K T Y K A N T
z n a j d z i e  u m i e s z c z e n i e  

w en k ie rn i Zygm u n ta  M a jew sk iego  
w No%ryin Sączu. 89 i 3 3

W  c lo w ie c
39 l at ,  mający 1109 złr. stałego dochodu ro­
cznego, życzy sobie , celem obrania dozgon ­
nej tow arzyuzki , zawiązać koresponden­
cję  z p a n n ą  lub bezd z ie tu ą  w dow ą, 
odpowi-dniego wieku , przyjemnej powierzcho­

wności i inteligentną.
Gotówka pożądana. Pod ścisłą dyskrecyą fo­

tografii wymagani.
A d r e s : „ P r z y j z l o B Ć "  poste rest. 

W t- r Tc o w .  877 3 3

Agronom
kilkuletnią praktyką gospodarczą i dwuletnią 

bucbalteryc-zną , poszukuje od 1 lipca b. r. od­
powiedniej posady.

Łaskawe oferty uprasza się adresować : R .  
Stanek  poczta O rzy inarów . 916 2 2

N a sezon tegoroczny polecam Szan. 
P anom  Rolnikom moje

maszyny i narzędzia rolnicze
wszelkiego gatunku, najnowszej konstruk- 
cyi. Z uszanow aniem

J .  1 3 .  P r u w e r ,
923 2 10 Kraków, Wolnlca , Nr. 4.

Nauczyciel
który przysposabia do VII klasy gimnazyaluej 
lub realnej , może przyjąć zobowiązanie od no­

wego roku szkolneeo. 921 2 4 
Wiacioi io»ć w C-entral. b iu rze  o g ło ­

szeń, Lw ó w , nl, K o p e rn ik a , 11.

Bardzo wuLe dla Pad!
N T a u l t i  k r o j u  s u M e n  

d a m s k l o h . ,
opartej na gnintowne: podstawie rysunków, o r i l  
robienia wszelkich ubiorów damskich i dzieci^ 
nyeh udziela egzaminowana w tym fachu w Wie 
dniu nauczycielka prywatna p. l l a r y a  Kolt 
s i d e n i , w koncesyonowanym Zakładzie Nar 
kowym przy ulicy św . Gertrudy Nr. 9, oba 
hotelu „Klein1’, gdzie też listę osób tntejszyof 
już wyuczonych i mogących poświadczyć o d* 
broei n a u k i , przeglądać można. — Opłata wj 
nosi za kompletne wyuczenie kroju podług baraż11 
praktycznej metody (pod gwarancyą) 10 zlr.

T u a l e t y  w Zakładzie powyższym podłus 
wszelkich żuruali sporządzane, wyszczególniaj!)' 
się, przy miernych cenacn , umiejętnem, aokł> 
dnem i gustowuem wykonaniem. 457 6 1

g  Z powodu zw ioięcia handlu ^
5 dobrowolna h
j w y s p r z e d a ż  j
^  w szy s tk i ch  t o w a r ó w  Ijj  ̂po cenach zniżonych  | 
^  w pierwozym krakowskim

\ Składzie Piacieo Kratowycls •
i  m  i r i n n 7 Y i r n w « i r i c . iM. KULGZYKOWSKIEJ

w Krakowie 926 3 0 ^  
hotel S a s k i , u lica  S ław kow ska Ą

Dom z m
przy ul. Krupniczej , jest z wolnej ręk< 

do sp nedau ia .
Bliższa wiadomość u właściciela domu 

przy ułicy Krupniczej, Nr. 3, między 
godz. 12 a 1 w południe. 938 2 S

l I

Krawiec cywilny i wojskowy
K ra kó w , ul. iw . A n n y , L. 5, 

poleca bogato zaopatrzymy skład wszel­
kiego rodzaju uniformów, jakoteż wszelkie 
artykuły dla c. b oficerów, urzędników 

wojskowych i cywilnych.
B V  C e n  \ u m i a r k o w a n e .  M

913 2 30

Chłopiec do praktyk'
znajdzie zaraz miejsce 

w enkierni A. I8E P P I
Wadowice. 776 3 :

Do sprzedania

s k l e p  k o r z e n n y
Bliższej wiadomości udziela F . B ie li l ł ie ‘ 

w icz , u lic a  S z p ita ln a , N r. 20, ofl 
cyna, I I  p iętro. 911 2

2 mieszkania letnie
są przy pierwszej stacyi kolejowej obo 

Swoszowic do wynajęcia. 
W iadomość: Plac M a t e j k i ,  Nr. 5 

u gospodarza domu, gdzie także są okn * 
do sprzedania, oraz ramy z kratan" ! 
żelaznemi. 925 2 y
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Z drukarni Związkowej w Krakowie

ROMAN SILBERBACH
w  K ra lto w J  e , u l. św . T o m a s z a ,

poleca
po cenach najtańszych

Portland Cement opolski i szczakowski, wapno hydrauliczne prawdziwe 
kufsteinskie, gips murarski i rzeźbiarski, papę dachową, szyfer czyli 
lupek, pusadiki cementowe własnego wyrobu, rury 
steingutowe, glazurowane zewnątrz i wewnątrz, oraz wszelkie w za­

kres budownictwa wchodzące artykuły. 898 3 25

Odznaczone medalami zasłuyi na wystawach krajowych i zagranicznych, oraz medałem państwowym na
ostatniej wystawie krakowskiej.__________________________________

ŚRODKI l.r.K A RSKIE i TOALETOWE
J Ó Z E F A  T R A U C Z T Ń S K I E G O

aptekarza „Pod K oroną“ n  K rakowie.
WINO CHIIN0WE I WINO CHINOWE z ŻELAZEM ,  polecone przez Towarzystwo Lekarskie krakowskie,  wyrabiane z najlepszej kory chi­

nowej, a odpowiadające wszelkim wymogom medycyny, stały się niezbędneini w ordynaeyach lekarskich. — Środek len wz.macnia 
cały organizm, podnieca trawienie i apetyt, nieocenionym jest dla rekonwalescentów po tyfusie, zapaleniu p łu c ,  dyf te ry i , szka r­
latynie itp., w katarach żołądka i kiszek, w suchotach, błędnicy w rozdrażnieniach nerwowych w wycieńczeniu organizmu , 
w febrach uporczywych. Dla* dzieci wątłych jest to jedyny środek Cena butelki 2 złr., pół but iki 1 złr. 20 ct.

WINO PEPSYNOWE, w niestrawności,  braku apetytu, w upartej zgadze i w wielu innych cierpie.iiaet żołądka. Cena 1 złr. 50 ct.
WiNO iUMBARBAROWL, w cierpieniach żołądka, wątroby, żółtaczce, zatksniaoh nawykowych i t. p. Cena 1 złr. 50 ct.
ROZCZYN „LERa SA “, zawiera pyrofosfonin żelaza i sody, który w niedosrewności, błędnicy, rozdrażnieniach nerwowych, osiahieuiu i wy­

niszczeniu całego organizmu , powstałego niera z tajnych po b u d ek , uznali najsławniejsi lekarze za środek najdzielniejszy, bo 
krew odmładza i wytwarza. Cena 50 centów.

BALSAM ZDROWIA, jest to wyborny środek domowy w cierpieniach powstałych wskutek złego żołądka. Okazał się zbawieunym w ka­
tarze, boleściach i kurczach żołądka , hemoroidach, braku apetytu, zgadze, zatkaniach nawykowych , bólach i  zawrotach głowy. 
Cena butelki 1 złr., pół butelki *50 cont. Liczne świadectwa słnżą za dowód jego skuteczności.

Wielmożny Panie! Dla żony mojej,  cierpiącej chrouiczny Katar żołądka, bóle głowy i omdlałość, przywiozłem Pański 
„Balsam zdrowia". Już  przy użyciu pierwszej połowy flaszki żona moja uczuła się daleko silniejszą i zdrowszą, a dziś cieszy się naj- 
lepszem zdrowiem Juliusz Potovki.

Warszawa dnia 29 maja 1886 roku.
SYRUP BALSAMICZNO - ZIOŁOWY. Cena 75 ct. PASTYLKI ZIOŁOWE. Cena 50 ct. Oba te środki złożone z wyciągów ziół górskich, smaku 

wybornego, usuwają najnporczywszy kaszel suchy i nerwowy, dławienie, koklusz, plucie krwią, chrypkę, duszność i zafleginienie. 
ZIÓŁKA KARPACKIE, i suwają kaszel długotrwały,  katar  płuc, ciężkość, dławienie w gardle. Cena 40 centów
EXTRAKT SZPILKOWY, jest wybornym środkiem dla cierpiących na płuca i gardło astmę, brak powietrza, gdyż, rozpylony rozpylaczem 

w powietrzu napełnia pokój t rw a łą ,  zdrową i orzeźwiająeą wonią lasów szpilkowych. Cena butelki 1 złr. 50 cnt., pół butelki 
75 cnt. Rozpylacz do tego 1 złr. 20 centów.

ZIÓŁKA IN I (REUMATYCZNE i ANTIGOŚĆCuWE, są  nieocenionem dobrodziejstwem dla cierpiących na reumatyzm, gofceiee, darcie, poda­
grę, łamanie w krzyżach, oraz czyszcząc krew, przywracają organizmowi pierwotne soki zdrowo. Leczą zadziwiająco skrofuły 
zastarzałe tak u dorosłych jak i u dzieci. Cena 1 złr.

SMAROWANIE BALSAMICZNO-ZIOŁOWE. Cena 1 złr. 50 centów. EXPELERIN. Cena 30 ct., 60 ct. i 1 złr. 50 ct. N a c ie ra ją c  miejsca 
cierpiano jednym z tych środków dwa razy dziennie usuwa się zastarzałe darcia, reumatyzmy, gościec, reumatyzm w głowie 
oraz chw.lowe porażenie rąk i n o g . '  _ , .

BALSAM NA ODMROŻENIE. Środek niezawodny. Cena 50 centów. VERRUCIN, niszczy zunełnie odciski, brodawki i zgrubiał.sc i  skóry. 
Cena 50 ct. KROPLE CUDOWNE z kol a ną. Po użyciu tych kropli ustępnje nawet najsilniejszy ból zębów. Cena 50 ct. Wata uśmierza­
jąca bó! zębńw 15 c. ALLYL, do nacierania przeciw mizreuie, fluksyi, darciu i strzykaniu w uszach i twarzy. Cena I z r. 

PEGENERATEUR ipst niezrównanym śroikiem, przywraeajao bowiem siwym Inb spłowiałym włosom barwę pierw otną ,  wzina»*niijąc ta- 
kowe, nadaje tymże nadzwy zajoą m ękkość i połysk, nadto niszczy łupież, prvszcze i wyrzuty. Przed użyciem nie trzeba włosow 
myć w sodzie lub mydle, lecz zwilżać włosy tym płynem, a po 8 10 dni otrzymają pierwotną barwę P ty 11 teB nie b udzi skór
ani bielizny, czem przewyższa wsz stkie dotąd znane środki. Cen* 3 złr. i 1 złr. 50 ct. ,

PUDER zoakomicie przylegający do ciała w trzech barwach : biały, różowy dla blondynek, kremowy dla szatynek lub brunetek. Cena 
pudełka 30 i 50 cent. i 1 złr. — Puder mego wyrobu odznacza się delikatnością,  znakoini cm przyleganiem do ciała tak .dalece 
że nikt nie może posądzić o używanie pudru; nie zawiera również składników szkodliwych , przeto używanie jego polecić mogę 
jak najlepiej* ,,

PASTh. PIĘKNOŚCI (/'rerne de bantu), usuwa zmarszczki, piegi, plamy wątrobiaue, pryszcze, czrwonosc nosa, stowrin jest to środek od­
mładzający i nadający c-erze nadzwyczajną d e !ika'ność i świeżość. Cena 85 ct. Krem giceryn°wy nadaje c ii łn  miękkość, zapo­
biegając za r azem pękanin i piei (baniu rak i twarzy Cena 75 centów.

WODA DO UST. Cena 75 i 30 ct. PASTA DO ZĘBÓW. Cena 50 i 25 ct. Zapobiegają pulchnieniu i czernieniu zębów, krwawieniu i osła ­
bieniu dziąseł, nadto uiszczą woń nieprz-jemną, wytwarzającą się czędo w rstnob.

ESSENCYA MIĘTOWA tylko mego wyrobu jest dobrą do robienia płąkanek rannych jak  i poobjedmeh, usuwa bowiem z ust niemiłą  
woń i niesmak,azarazem wzmacnia i odświeża całe podniebienie. Cena 50 cen*®' ,̂'c u a v » t  

E IENCYA ŁOPIANOWA. Cena 50 centów. OLEJEK ŁOPIANOWY. Cena 80 centów, i ESSŁNbYA TANN0-Ł0PIA IOWA. Cena 80 centów.
Zipobiegają wypadau u wh sow. tw rżeniu się łupieżu, grzybków, świądu i płowieniu włosów.

LILI0NEZA, odznacza się nadzwyczajną del katnością i miłą wonią. Płeć wybiela i wydelikaca, łagodnie wpływa na naskórek ,  wskutek
tego wygładza zmarszczki i dołki ospowe Zapobiega pierzeknieuiu twarzy i rąk, łuszczeniu i pękaniu skóry. Usuwa pryszcze, 
liszaje, plamy, piegi i t. d., chroniąc zarazem od opalenia Cena 75 ct 

MYDŁO ZIOŁOWE nala je  eeize nadzwyczajną białość i delikatność. Cena 25 ct. Mydło glicerynowe płynne, jedyne do konserwowania 
c ry do późnej starości , utrzymuje j ą  w nieustannej świeżości i de lika tności , i 0 hrania  zarazem od opalenia , plam wątrobia- 
nyeh i t. p. Cena 60 centów. WODA K9L0ŃSKA, własnego wyrobu, ciesząca się ogólnem uznaniem. C na 70 35 i 2.50 centów 
CUDOWNY PLASTER KRAKDWSKI na wszelkie zastarzałe rany ‘ skaleczenia. Cena 40 centów. PROSZEK, niszczący m o le .J ra ra  
kony, pluskwy i inne owady domowe. Cena 25 centów.

Apteka jest zaopatrzona we wszystkie środki l e k a r s k i e  nHjnowszęj m edycyn y , nadto we wszelkie wyroby lekar­
skie, kosmetyczne i  perfumeiye z pierwszorzędnych fabryk i  laboratoryów francuskich i  niemiekkioh. Skład wód m ine ra lnych , przyrzą­
dów chiruigicznych i środków homeopatycznych.

C en n ik i 1 b r o i z n k l  d arm o  i op ła tn ie . 25 18 0

Papier z fabryki Braci Małkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rzędca drukarni A. Szyjewski


